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C EN N IK  W IN  I  M IO D U
F I R M Y

H. MAKOWSKI
K R U S Z W I C A

G A T U N K I 7i  but. l/2but

Nr. 1 . „Złota Reneta” , białe wytraw, zł. 2,25 1,25
Nr. 2. „Złota Reneta”, białe półsłod. a 2,50 1,35
Nr. 3. „Złota Reneta”, białe słodkie a 2,75 1,45
Nr. 4. „Vermouth” , lecznicze.......... ii 3,00 1,60
Nr. 5. „Czerwone wytrawne” ........ 2,50 1,35
Nr. 6. „Czerwone mocne” ............ ii 2,75 1,45
Nr. 7. „Portwejn krajowy” ............ a 3,50 1,85
Nr. 8. „Tokay” , deserowe ................ ii 2,50 —

Nr. 9. Miód „Piast”, trójniak........ ii 4,00 2,50
Nr. 10. „Królowa Renet”, łagodne . . a 3,50 —

Nr. 11. „Malaga Krajowa”, deserowe ii 3,50 1,85
Nr. 12. „Kruszwica” , wino jabłeczne ii 1,80 —

Nr. 13. „Madera Krajowa” ......................... a 3,00 1,60
Nr. 14. „Reneta” , sok jabłeczny . . . . a 1,50 0,85
Nr. 15. „Wino czerwone” , półsłodkie ii 1,80 —

P I E R W S Z A  W K R A J U

FABRYKA BRONI SIECZNEJ

G. BOROWSKI
W arszaw a, teł. 743-86. S k ła d i K rak-P rzedm ieScie  6.

P o l e c a :

szable, sztylety lotnicze i marynarskie, 
ostrogi oficerskie i żołnierskie, kordelasy 
dla leśników, szabelki dziecinne.

WIELOLETNIA
C h r z e ś c i j a ń s k a

FIRM A K U Ś N IE R S K A

M. STANKIEWICZ
W A R S Z A W A  
u l. Z ło t a  5 ,  m . 27 , 
T e l e f o n  7 9 9 - 2 0

P o l e c a :

wykonanie tanio i szybko wszelkich 
robót w  zakres kuśnierstwa wcho­
dzących ze skór własnych i powie­
rzonych, jako też — dokonywanie 
wszelkich przeróbek i odświeżeń.

S P E C J A L N O Ś Ć :  wytłaczanie i od­
świeżanie pluszy i palt pluszowych.

Komunalna Hasa Oszczędności m. sf. Warszawy
podaje do w i a d o m o ś c i ,  że z dniem

28-go września 1931 r.
Centrala kasy przeniesiona została z zajmowanej 
dotychczas siedziby przy ul. Czackiego Nr. 21/23 

d o  w ła s n e g o  g m a c h u  
U l. T r a u g u tt a  5 ,  r ó g  C z a c k ie g o .

Z W I Ą Z E K  Z A W O D O W Y

PAPIERNI POLSKICH
WARSZAWA, ZGODA 10.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY UMUNDUROWANIA
ul. Nowy-Świat Nr. 69, tel. 316-16

Ubiory wojskowe i cywilne 
Oporządzenie 

Bielizna 
Broń 

Obuwie 
Galantería męska.

Dla P. P. oficerów służby czynnej sprzedaż na raty.
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W I N C E N T Y  R Z Y M O W S K I

TADE.USZ HOŁÓWRO
N ak ładem  k w a rta ln ik a  „ Z rą b “ w 

g rudn iu  r. b. u k aże  s ię  p ra c a  o 
ś. p . T a d eu szu  H ołów ce, p ió ra  

znakom itego  pu b licy s ty  i l i te ra ta , 
p. W incen tego  R zym ow skiego . W 
p o rozum ien iu  z W ielce  Szanow nym  
A u to rem , p on iże j dajem y fragm en­
ty  te j pub lik ac ji. Jed n o cze śn ie  do ­
w iadu jem y  się , że już w  końcu  t e ­
go m iesiąca  u k aże  s ię  tom  Il-g i 
w spom nień  ś . p . T a d eu sza  H ołów - 
ki p. t. „P rz e z  dw a fro n ty “ .

...U rodzony w T urkiestanie, na  samej 
granicy Chin, z ojca pow stańca, pocho­
dzącego z B iałejrusi, w ychow any w szko­
le rosyjskiej, ksz ta łcący  się na uniw ersy­
tec ie  petersburskim , ten  m łody „filareta", 
jak niegdyś m łody au to r „Farysa", całą 
niem al treść  in te lek tualną  swej polskości 
zdobyw ać m usiał poza P olską etnogra­
ficzną. Być może, dlatego w łaśnie, w  sto ­
sunku do Polski, m iał w  sobie nostalgję 
i żarliw ość pow racającego em igranta. P a ­
trzy ł na  kraj swój nie jako na dar goto­
wego dziedzictw a, ale jak na dzieło w y­
siłku i zm agania się ze sobą. Było w nim 
coś z tych bohaterów  Żeromskiego, k tó ­
rzy nigdy nie byw ają dość pew ni, że zd ar­
li z siebie pow łokę kompromisu, -nałogu, 
egoizmu. Zdzierał ją  tedy  niem iłosiernie 
aż do krw i, aż do bólu ran  — i m ęką 
swych ran  o tw artych  i nigdy nieukojo- 
nych kochał to  w szystko, o co walczył. 
Ponad zadania spełnione staw iał sobie 
ciągle zadania  coraz now e i wyższe: żo ł­
n ierz w służbie polityka, polityk  zapa­
trzony w  gw iazdę rom an tyka i pielgrzym a.

Co jednak najbardziej uderzało  w  umy- 
słowości tego m łodego studen ta , to  n ie ­
zw ykły dar orjentacji, jaką, przybyw ając 
zdaleka, w nosił w  ulicę i zaułk i W arsza­
wy. Ten oryginalny „Petersburżanin", — 
tow arzysz „Kirgiz", — odetchnąw szy p o ­
w ietrzem  W arszaw y, odrazu stąpać zaczął 
po jej b ruku  z ta k ą  pew nością siebie... 
jakby się w niej urodził?... nie! jakby 
w niej m ieszkał od stulecia. Żyło w nim, 
istotnie, całe osta tn ie  sto la t dziejów n a ­
szych tak  mocno, jakby się zam ykało 
w  dniu w czorajszym  lub przedw czoraj­
szym.

Znać było, że m ieszkając w obcej sto ­
licy, pilnie śledził zdarzenia w kraju  aż 
do najdrobniejszych epizodów, obcow ał 
myślą z myślami całej Polski, w nikał w 
jej niedolę, odgadyw ał jej bunty, szarpał 
jej obrożę, M apę W arszaw y znał nie z 
rozk ładu  tram w ajów , ale z topografji 
pow stań  polskich i b itw  z Moskalami. 
Ilekroć opuściwszy redakcję, szliśmy uli­
cami m iasta, pełnem i w tenczas, w  p ie rw ­
szym roku wojny, zgiełku wojsk rosyj­
skich, zawsze, mimowoli docieraliśm y do 
jakiejś w ielkiej da ty  w  łańcuchu polskich 
insurekcyj; ponad w szystkiem i czaram i 
W arszaw y przykuw ał go czar nocy bel- 
w ederskiej, o sta tn i w ybuch potęgi po l­
skiej, natchnienie  narodow ej poezji i du­
my.

Od pożaru  zaś nocy belw ederskiej, od 
zgliszcz i pobojow isk pow stańczych, krok 
tylko jeden w duszy H ołów ki dzielił d ro ­
gę do m łodej drużyny orężnej, k tó rą  
w iódł na podbój Polski P iłsudski: historja 
m iała d lań sens i wymowę o tyle, o ile 
by ła  arsenałem  broni dla w alki o postu ­
la ty  życia.

S tając m iędzy łuną daw nych insurek­
cyj a zorzą legjonów, Hołówko całość 
polskiej sytuacji politycznej oceniał ze 
stanow iska in teresów  i w idoków  oręża, 
podjętego w imię niepodległości przez 
Piłsudskiego i garść skupionej przy nim 
m łodzieży Galicji i K rólestw a. Cała przy ­
szłość narodu od samego początku  woj­
ny św iatowej ta iła  się dla Hołów ki w le- 
gjonach Piłsudskiego.

Legjony! Legjony krw aw iące się pod­
ówczas w ciężkich z M oskalam i bojach 
i w jeszcze cięższych zapasach z A ustrją 
i Niemcami, legjony, w tenczas, w r. 1914 
—■ 1915, w yklinane i grom ione klątw am i 
całej niem al p rasy  w arszaw skiej, — to 
w duszy H ołów ki by ł n iety lko  n ajrea l­
niejszy program  odbudow y państw a i n a ­
rodu polskiego, ale także  najw spanialsza 
pieśń czynu, najsilniejsze upojenie szczę­
ścia, zaku ta  w oręż m ickiew iczow ska 
„Oda do m łodości”.

Kto pam ięta  ów czesną konjunkturę po­
lityczną W arszaw y i nastró j moralny, 
k tó ry  ją nasycał, ten  wie, że prześw iad­
czeń podobnych H ołówko nie mógł w y­
snuć ani z kom unikatów  stron  wojennych, 
ani z deklaracyj, sk ładanych przez po l­
skie stronnictw a. Mógł dobyć je tylko 
z w aru  swej krw i, z w nętrza  duszy, 
z w łasnej rycerskiej tęsknoty .

Nie znajdując nic, po za gronem przy­
jaciół, na co mógłby się pow ołać w ów­
czesnej W arszaw ie, zahipnotyzow anej 
odezw ą M ikołaja M ikołajewicza, dla uza­
sadnienia swej w iary w legjony cofał się 
w  przeszłość i szukał oparcia w  M och­
nackim.

— Są czyny m ędrsze od najm ędrszych 
rozum ow ań — przypom inał i podkreślał 
z naciskiem  tezę trybuna listopadow ego.

I py ta ł: czy w obec h istorji nie okaże 
się stokroć m ędrszy kuchcik przy kuchni 
legjonowej od najw ytraw niejszych po lity ­
ków  w arszaw skich, sk ładających obcym 
w odzom  w iernopoddańcze pokłony?

A le ten  „kuchcik połow y", rzucony 
ta k  śm iałą ręk ą  w tw arz „najw ytraw niej­
szych" polityków  w arszaw skich, s ta ł się 
dla nich zniew agą zbyt dotkliw ą, by ją 
połknąć mieli w milczeniu. Od góry do 
dołu zakołysał się oburzony i zgorszony 
Olimp ówczesnej opinji, z jego zaś w ierz­
chołka zagrzm iał ten, k tó ry  był Olimpu 
owego Jow iszem  — grom ow ładcą: A lek ­
sander Świętochowski, osiw iały wódz 
polskiego postępu. Żyjąc i snując myśli 
swe od la t kilkudziesięciu pod kneblem  
cenzury carskiej, odcięty od źródeł du ­
chow ych narastającego pokolenia m ło­
dzieży, Świętochowski, z poza dekoracyj 
i akcesorjów  reprezentow anego przez sie­
bie humanizmu, nie dostrzegał potrzeb  
i konieczności żywego w Polsce człow ie­
ka. Nie rozum iał, że pierwszym  nakazem  
humanizmu była i m ogła być ty lko w al­
ka  o skruszenie jarzma, gniotącego naród. 
D ał się uwieść m ałodusznem u hasłu  o r­
ientalnego kusicielstw a, k tóre , jakby ku 
obarczeniu w łasnej pam ięci, zam knął 
w nieszczęsnym , ciężkim jak kam ień gro­
bowy, aforyzmie: „Pod knutem  — do­
brze, byle razem !“

Jak b y  rozw ijając to  hasło rezygnacji, 
podniecony wyzwaniem  Hołówki, Św ięto­

chowski w nr. 5 swego „H um anisty Po l­
skiego“ w ystąp ił z artykułem  p. n. „Za­
tru te  źródła", w  którym  m łodzież legjo- 
now ą i jej przyjaciół oskarżył najstrasz- 
niejszem  oskarżeniem , jakie w tenczas 
paść mogło z ust polskich przeciw  P o la­
kowi.

W tenczas po raz pierw szy w duszy 
Hołów ki sprężył się ów płom ień dumy, 
godności, ale i gniewu, jakim —■ w tr a ­
gicznych okolicznościach — dobyw a się 
krzyk narodu z rozdartej piersi poko le­
nia.

Gniew, kipiący w liście o tw artym  m ło­
dego publicysty, tem  silniej w ybuchnął, 
że zrodził się z bólu i żalu, w ołał gory­
czą, w strząsa ł skargą, p rzerażał niem al 
grozą w  obliczu śm iertelnego próchna, 
ujaw nionego w  duszy tych, k tó rzy  poda­
w ali się za  drogow skazy narodu.

— „My m łodzi — w ołał H ołów ko — 
patrzym y struchlałem  okiem, jak Polska 
z wysokości narodu spad la  na poziom 
w zajem nie niszczących się plem ion: Kró- 
lewian, G alicjan, Poznańczyków . W idok 
ów, ta k  straszny, jest dla nas tem  strasz­
niejszy, że my Polskę w sercu  nosiliśmy 
i kochali zaw sze w olną i całą, i tak ą  je ­
dynie w idzieliśm y ją oczym a duszy już 
w tenczas, gdy ty, panie Świętochowski, 
jak sam w yznałeś, „nie m arzyłeś o tem ". 
To też św iętokradztw em  dla nas sta ły  się 
twe słowa, zapow iadające, że „polskie 
knechty  pod osłoną Niemców mogą wejść 
bezkarnie  w podziem ia W aw elu i obrzu­
cić b ło tem  trum nę najukochańszego n a ­
szego b o h a te ra ? “ O bca ci była, w idocz­
nie, ta  atm osfera, k tó rą  oddychał K ra­
ków  ostatn iem i czasy; łecz znają ją ci, 
k tó rzy  zlatyw ali się ku niej z najgłuch­
szych krańców  i gniazd polskich, by śród 
ciszy wieczornej, śród m urów  w aw elskich 
chłonąć z widomej głębi dziejowej p ły ­
n ącą  moc i w iarę“,,.

W  tem  zdaniu zaw arty  był nietylko 
najtrafniej w ymierzony pocisk w najs łab ­
sze miejsce św iętochow szczyzny w ar­
szawskiej, k tó ra  by ła  czystym, rzec moż­
na, produktem  zaboru  rosyjskiego, p o ­
zbawionym dopływ u niepodległościow ych 
prądów  insurekcyjnych; w  zdaniu tem  
H ołów ko zaw arł także  ciekaw y i w ażki 
fragm ent swej w łasnej autobiografji.

Ten m łody chłopiec, chw ytający za 
pióro na niebezpiecznej reducie, nim d a ­
no mu będzip ująć za karab in  na w iel- 
kiem  polu zapasów  m iędzy Polską a R o­
sją, zdążył, na la t parę  p rzed  swym przy­
jazdem do W arszaw y, odwiedzić K raków. 
Co więcej, spędził w  jego m urach długie 
m iesiące w tym w łaśnie okresie przed 
w ojną św iatow ą, gdy K raków  był kuźnią 
polskiego pogotow ia zbrojnego. Tam, 
u stóp W aw elu, jako członek Polskiej 
P artji Socjalistycznej, zw iązał się śluba­
mi w ierności z Piłsudskim  i spraw ą re ­
p rezen tow aną w tenczas przez ruch s trze ­
lecki; ślubami, k tórym  dochow a w iary do 
końca życia, nie znając innego wodza 
poza tym, k tórego z synow ską m iłością 
i z bezgranicznem  oddaniem  jeszcze 
w  przededniu  śm ierci zw ać będzie: 
„mój kom endant”.

G łębokie, n ieza ta rte  m usiało być zna­
mię, k tó re  ten  wódz nieubłagany w ypalił
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w duszy m łodzieńca, gdyż jeszcze po la ­
tach  kilkunastu , gdy w spom ina o tej 
chwili ślubowania, głos mu drży i oczy 
stalow ego nab iera ją  blasku.

D aleko, głęboko w nu rt najżarliwszej, 
może naw et m istycznej, tradycji w yznaw ­
ców, krzyżow ców, pielgrzym ów  i rycerzy 
musielibyśm y się cofnąć, by napo tkać  rów ­
nie szczerą, rów nie — nie lękajm y się 
tego w yrazu — naiw ną, niem al dziecięcą 
w ypow iedź w iary  w ideę, ujm owaną p o ­
przez jednego w ybranego człow ieka.

Pow ierzchow ni lub p ły tko  złośliwi ob­
serw atorzy, nie w idzą głębin, z jakich 
w ypłynęły ślubow ania H ołów ki i n ie­
złom na moc w ytrw ania pod ich znakiem  
aż po kres życia, nie szczędzili mu w  cza­
sach ostatn ich  kolców  taniej a jadow i­
tej ironji.

D opiero skończona linja życia, ta k  tr a ­
gicznie zam knięta, uśw ięciła, w yniosła ku 
górze i złow ieszczem  a nieskalanem  św ia­
tłem  oblała w nim elem ent w iary i bez­
interesow ności, dając najofiarniejszem u 
z rycerzy  i w yznaw ców  śm ierć m ęczeń­
ską.

W izerunek żywego oblicza, aby dla 
w szystkich zajaśniał w ew nętrzną praw dą 
ducha, m usiała ostatnim  rysem  bezli­
tosnej rzeźby uzupełnić okru tna i b a r­
barzyńska śmierć.

Hołówko, sk ładając niezłom ne ślubo­
w anie Piłsudskiem u, w skazuje w jego 
osobie w cielenie dumy i w ielkości naro ­
dowej, jako drogow skaz dla swego dzia­
łania politycznego i ostoję dla swej w ia­
ry  w Polskę.

A le czyż wolno nam  na tej p rosto li­
nijnej in te rp re tac ji poprzestać?

Nie pomylimy się chyba, utrzym ując, 
że u  podstaw y węzłów , k tó re  tak  żar- 
liwemi uczuciam i zespoliły żołnierza 
z wodzem, tkw iło  coś głębszego, coś b a r­
dziej żywiołowego, coś mniej św iadom e­
go, niż program  polityczny lub ideał na­
rodow y.

H ołów kę w osobie Piłsudskiego pod­
biło to, najpraw dopodobniej, co w  jego 
w łasnej duszy, w jego krw istym , junackim 
tem peram encie, nieokiełznanym  krzykiem

w ołało o trium f w yładow ania, o moc 
zw ycięstw a, o rom antykę strzelistych 
ataków  na bastjony zleniw ienia ducho­
wego, ospalstw a, zastoju, zdzierstw a 
i krzyw dy społecznej, ucisku człow ieka 
przez człow ieka.

Piłsudski oczarow ał go o najtkliw szej 
porannej godzinie życia czarodziejstw em  
ryzyka i górnem pięknem  niebezpie-

H ołów ki naczelną dążnością natury , to  
w idać już z tego długiego szeregu fron­
tów, przez k tó re  szedł przebojem  i na 
k tórych  walczył. W stępow ał na szaniec, 
gdy najgorętszy zaw iązyw ał się bój, 
opuszczał go natychm iast, gdy w alka 
ustępow ała pola targow isku.

W  żołnierzu legjonowym w idział nie- 
tylko siłę zbrojną, k tó ra  przeciw staw ia 
się sile, ale zw iastuna i chorążego n o ­
w ych w artości społecznych, kulturalnych 
i narodow ych, sk ładających się na m ło­
de życie w odrodzonej Polsce.

Tęsknocie za tą  now ą treśc ią  życia 
w ram ach w skrzeszonego państw a sam 
daw ał dotkliw y w yraz wszędzie, gdzie 
postaw iły  go zadania chwili.

W  r. 1921, zaledw ie proch bitew  
otrząsnąw szy ze swego żołnierskiego 
uniformu, zadokum entow ał w  sposób 
braw urow y natychm iastow e przejście z 
odcinka w ojny na odcinek p racy  k u ltu ­
ralnej. Nim obudzi się w  nim parlam en­
tarzysta , nim sięgnie po w ładzę polityk, 
ręk ą  jeszcze stw ardn ia łą  od trudów  bo ­
jowych, ręk ą  zaledw ie z ran  wygojoną, 
postanow ił podźw igać opustoszały i zde­
w astow any gmach polskiej inicjatyw y 
księgarskiej na polu cennych literackich  
w ydaw nictw .

Jak że  w iele historykow i przyszłem u, 
k tó ry  z odległości czasu nad  tą  erą  naszą 
się pochyli, — erą m łodości Tadeusza 
Hołówki, —  mówić będzie ów fakt, tak  
sam przez się znikomy, że w spółcześni 
praw ie go nie spostrzegli: fakt, że w y­
daw nictw o „Skam andra" zachw iało się 
w  chwili gdy je opuścił Hołów ko; że 
trzeba  było tego „tow arzysza K irgiza“ 
ze stepów  turk iestańsk ich , k tórem u P ił­
sudski duszę przeczarow ał w rycerza 
i fanatyka polskości, aby jedyne ognisko 
naszej myśli poetyckiej rozbłysło na 
chwilę zbiorowym  łukiem  św ietlistej tę ­
czy nad zgliszczami wojny, nad  ziem ią 
mogił, pożarów  i m orderstw .

Ótu
ś. p .  TA D E U SZ HOŁÓW KO  

przy  pracy w M. S. Z.

czeństw , w imię najwyższej podejm ow a­
nych idej. Socjalizm i rew olucjonizm  p o ­
w stańczy —  te  dw a najw ładniejsze skrzy­
d ła  zapału  — u ram ion w odza legjonów. 
gdy szedł na  podbój Polski, szum iały le ­
gendą, bujną jak samo życie kuszącą, 
jak sam a młodość,

Że ta  bujność i prężność życia, pęd 
i rozm ach bojowy, był w indyw idualności

Wspomnienie o ś. p. pośle Tadeuszu Hołówce
Peowiacy! S potkał nas ciężki, bolesny 

i niedopow etow ania cios. Tem boleśniej­
szy, bo nagły i nieoczekiw any. Od sk ry ­
tobójczych kul pad ł ś. p. poseł Tadeusz 
Hołówko! P rzesta ło  bić Jego  w ielkie se r­
ce, zgasł człow iek prom eteuszow y. Zna­
liśmy Go wszyscy, jednego z tw órców , 
organizatorów  i naj czynniej szych człon­
ków  P. O. W. Pozostaw ił On nam, Związ­
kowi Peow iaków  najpiękniejsze i na j­
szczytniejsze tradycje  — bezm ierne uko­
chanie idei, szczerość przekonań, jasna i 
konsekw entna prostolinijność w postępo­
w a n iu —■ oto cechy tego kryształow ego 
człow ieka. N ależał On do „najbardziej 
w łaściw ych ludzi na w łaściw em  m iejscu". 
Jego  rola, jaką odegryw ał w naszem  ży­
ciu państw ow em  i tw órcza, ow ocna praca, 
u trw ala ły  nas w radosnem  prześw iadcze­
niu, że ujrzymy Go niebaw em  w rzędzie 
najśw ietniejszych sterników  naw y p ań ­
stwowej. M iał szacunek i uznanie p rze­
ciw ników  — miłość przyjaciół. N ajgoręt- 
szem i szczerem  Jego  pragnieniem  było 
zbliżenie i zgodne w spółżycie w szystkich 
narodow ości, zam ieszkujących obszary 
Rzeczypospolitej.

M ordercy! Nie sprow okujecie spo łe­
czeństw a polskiego. Nie damy się unieść 
uczuciom słusznego oburzenia. Zdzierży­
my serce —- a rozum em kierow ać się b ę ­
dziemy! Nie chcem y zaprzepaścić w iel­
kiej i szlachetnej idei ś. p, Tadeusza H o­
łówki. W asz te rro r — to  podła  słabość 
wasza!

O byw atele! Ciężką żałobą okry ła  się 
Polska cała. W  podw ójnie ciężkim sm utku 
jesteśm y my, m ieszkańcy dalekiej, k reso ­
wej Nowogródzkiej ziemi, skąd Zmarły 
piastow ał swój m andat poselski. T raci­
my w  ś. p. T adeuszu Hołówce, swego n a j­
lepszego przyjaciela, orędow nika i obroń­
cę. On to  p ierw szy zw rócił uw agę Rządu 
i społeczeństw a na nasze Kresy, ta k  czę­
sto pom acoszem u przez M acierz tra k to ­
w ane. On to, mimo naw ału p racy  i różno­
rodnych zajęć, nie szczędził dla swej 
ukochanej Nowogródczyzny czasu, sił 
i zdrowia. I jednem  z Jego  ostatn ich  pu ­
blicznych w ystąpień, był w łaśnie udział 
w  K onferencji G ospodarczej w  mieście 
granicznem  Stołpce, w dniu 22 lipca r. b.

Tłum y mieszkańców, złożone z p rzed ­
staw icieli różnych narodow ości, zgrom a­

dzone pod oknam i sali, w  k tó re j pom ie­
ścić się nie mogły, a w której przem aw iał 
T adeusz Hołów ko, by ły  najwym owniej- 
szem św iadectw em  tej popularności 
i czci, jakie zm arły zdobył sobie w śród 
tych, dla k tórych  z takim  zapałem  i od­
daniem  pracow ał.

To też stając w głębokim  i nieutulonym  
żalu p rzed  tą  tragiczną trum ną, pokry tą  
m iast całunu naszym Peow iackim  sz tan ­
darem , w ierzym y niezłom nie, że tak  w iel­
ka  ofiara życia ś. p. T adeusza Hołów ki 
na m arne iść nie może i wierzym y, że 
w Imię spraw iedliw ości Bożej i ludzkiej, 
z niew innie przelanej krw i ś. p. Tadeusza 
Hołów ki w yrośnie nie krw aw y mściciel, 
a tak  gorąco p rzezeń  upragniony bujny 
kw iat b ra terstw a, miłości i wzajem nego 
porozum ienia i w spółżycia w szystkich 
obyw ateli N ajjaśniejszej R zeczypospoli­
tej Polskiej.

Je rzy  Jasny-G orzkow ski, 
b. K m dt 5 Obwodu V II  Okrą- 
gu P. O. W ., poseł na Sejm .
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W A C Ł A W  SIEROSZEW SKI

UROK M ORZA
(D O K O ŃC ZEN IE)

Kilkanaście chałup rybackich kryjących się 
w ubogich sadach wiśniowych zamieniło się w muro­
wane wielopiętrowe, liczne kamienice. Między nie­
mi pobiegły szerokie gładko brukowane ulice, oświe­
tlone elektrycznemi latarniami. Wspaniałe gmachy 
rządowe zabłysły zwiercia- 
dlanemi. oknami. Na wyd­
mach nadbrzeżnych rosną 
posadzone młode drzewa 
i piękne bulwary nęcą prze­
chodniów kwiatami i zielo­
nością murawy... Ale główny 
cud stał się na morzu. Dłu­
gi, na dwa prawie kilometry 
falochron z betonu i żelaza 
chroni obszerne na 150 hek­
tarów przedporcie od nacis­
ku wzburzonych bałwanów.
Basen Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, basen Marszałka 
Piłsudskiego, dwa baseny 
węglowe i basen południo­
wy — już pracują, już peł­
ne są przypływających i od­
pływających statków. Ba­
seny kupiecki i rybaczy są 
w przygotowaniu. Trzy ki­
lometry nadbrzeży, wyłożo­
nych olbrzymiemi blokami 
betonowemi, są na ukończe­
niu... A praca nie ustaje.
Pogłębiarki wciąż kopią z 
dna piachy i przerzucają je 
na miejsca wskazane, na 
niepotrzebne wgłębienia.
Wielkie parowe kopaczki 
wżerają się głęboko w tor- 
fiaste łąki, prowadząc sze- 
rokiie kanały aż, hen, ku 
stacji kolejowej. Tam, gdzie 
płynęła niegdyś nikła Chy- 
lonka, w której, jak po­
wiadano, „żaba z trudem 
nogi mogła zamoczyć1', 
dziś pływa prom, przewo­
żąc ludzi z Gdyni do Ok­
sy wj i. Statki oceaniczne, 
pojemności do 30.000 ton, 
wyładowują już wprost 
na wybrzeże ludzi i to­
wary z Brazylji, ze Sta­
nów Zjednoczonych, z E- 
giptu, z Dalekich Indyj,
Chin i Japonji. Po porto­
wych groblach toczą się 
wagony do samych stat­
ków, czernieją nad niemi 
potworne sylwetki żelaz­
nych dźwigów — mosto­
wych, bramowych, balan­

sowych, drobnicowych, wywrotnic wagonowych oraz 
innych przemożnych maszyn, porywających całe wa­
gony węgla w powietrze, jak lekkie piórka... Na nad­
brzeżach wyrastają długie sznury składnic. Powstaje 
pierwsza nasza własna stocznia okrętowa z dokiem

pływającym o pojemności 
5.500 ton. Już od paru lat 
funkcjonuje łuszczarnia ry­
żowa, zdolna przerobić mie­
sięcznie 100.000 ton ryżu. 
Ryż przychodzi bezpośred­
nio z Indyj i po przeróbce 
idzie nietylko do Polski, ale 
też na cudzoziemskie rynki 
bałtyckie. Ile to nam zao­
szczędza wydatków, a ile 
przysparza dochodu, prócz 
tego, że daje pracę polskim 
robotnikom i zatrzymuje ich 
w kraju! W budowie jest 
wielka olej arnia, fabryka 
przetworów i konserw ry­
bich oraz dużo innych zakła­
dów przemysłowych. Takich 
zakładów, przeważnie tarta­
ków i cegielni, było w Gdy­
ni w 1919 roku 5, teraz jest 
ich 175. Przedsiębiorstw han­
dlowych, drobnych sklepi­
ków i piekarń w 1919 roku 
było 7. Teraz poważnych 
firm, obracających setkami 
tysięcy złotych, jest 259, w 
tej liczbie 5 przedsiębiorstw 
zaopatrywania statków, 3 
towarzystwa żeglugowe, 5 
towarzystw transportowych.

Od 1924 roku po rok 1928 
wzniesiono w mieście 263 
domy z 3.759 pokojami. 
Prócz tego dźwiginęto sze­

reg wielkich gmachów 
państwowych, jako to: 
Stację Kolejową, Pocztę, 
Urząd Morski, Instytut 
Meteorologiczny, Dowódz­
two Floty, Koszary Ma­
rynarki, dom „Żeglugi 
Polskiej", Bank Polski, 
Szkołę Powszechną i t. 
d... Jest w Gdyni kilka 
wielkich hoteli, a na Ka­
miennej Górze powstał 
ostatnio, tuż nad zatoką, 
bardzo piękny „Dom 
Zdrojowy“ z ciepłemi ką­
pielami morskiemi. Wszę­
dzie oświetlenie elek­
tryczne, dostarczane 
przez Elektrownię Po­

T yp  polskiego marynarza.

Torpedowce w szyku  torowym.
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morską „Gródek“. Wszędzie przeprowadzana jest ka­
nalizacja i czynione są przygotowania do sprowadze­
nia wodociągami wody z odległych źródeł. Liczba 
mieszkańców szybko wzrasta. W 1920 roku miała 
Gdynia kilkaset mieszkańców, w 1927 roku było ich 
13.780, obecnie jest ich 32.000. Statystyka wykazuje, 
że przeciętny przyrost wynosi miesięcznie 1.000 dusz. 
W letnie miesiące, kiedy napływają letnicy, ludność 
prawie że się podwaja.

Wszyscy ci ludzie tak czy inaczej żyją z morza. 
Obrót towarowy Gdyni wzrasta w szybszem nawet 
tempie, niż ludność. W 1924 roku przybyło do Gdyni 
statków 27 o pojemności 14.352 ton (netto) oraz tyleż

statków wyszło. W 
1929 r. przybyło ich 
1.420 o pojemności 
1,321.616 ton (netto), 
a wyszło 1.425 o po­
jemności 1.325.229 
ton (netto). Obrót 
towarów przez ten 
czas wzrósł: eksport 
z 9.086 ton 1924 roku 
do 2.261.088 ton 1929 
roku; import z 931 
ton w 1924 roku do 
300.974 ton w 1929 r.

O. R. P. „W icher" na falach Już obecnie prześci- 
po s tego morza. gamy przedwojenny

obrót towarowy Gdańska, a przecież Gdynia działa 
dopiero lat pięć!

Nie licząc floty wojennej mamy już statków han­
dlowych 30 o łącznym tonażu 63.000 ton. Jest to bar­
dzo mało, ale nadzieja rozwoju jest wielka, gdyż bez­
pośrednie stosunki z naszemi kolonjami narodowemi 
za morzem wzrastają. Jest nadzieja, że będziemy mo­
gli niezadługo wozić naszemi własnemi statkami nie- 
tylko nasz węgiel, cement i drzewo, lecz z powrotem 
zabierać będziemy od naszych bawełniarzy z Teksa­

su bawełnę dla 
Łodzi, Białego­
stoku i Bielska, 
kawę z Brazylji 
do składów hur- 
townych w Gdy­
ni, ryż i korze­
nie z Indyj... 
I to wszystko 
omija iac obce 
pośrednictwo!...

Jednocześnie 
powstaj e nowe 
zjawisko w dzie­
dzinie uczucio­
wej o bardzo 
doniosłem zna­
czeniu. Morze 
przestaje być 
tęczowem ma­
rzeniem roman­
tycznych chłop­
ców, a staje się 
potężną, łatwo 
osiągalną rze­
czywistością.

Coraz częściej 
na ulicach na-

O. R. P. „Wicher w porcie szych miast nie-
gdyńskim  (od  ty łu ). tylko pomor-

H ydroplan polski typu  „Latham

skich, ale i w głębi kraju, pojawiają się smukłe, 
młode postacie w charakterystycznych granatowych 
strojach i białych wywiniętych kołnierzach, z twa­
rzami opalonemi zwrotnikowem słońcem, z rysami 
wysuszonemi gwałtowanemi wichrami, z dziwnem 
spojrzeniem ludzi, przyzwyczajonych spoglądać 
w dal.

Taki wzrok mają tylko marynarze i lotnicy. Co­
raz liczniejsze nici łączą statki, rozpraszające się po 
słonych falach, z sercami pozostającemi na lądzie. 
Śledzą one już 
z niepokojem za 
burzami, mgła­
mi, wichrami, 
za groźnem 
przelewaniem 

się straszliwe­
go żywiołu oce­
anów, unoszą­
cych im najbliż­
szych, naj droż­
szych... Poznają 
morza, uczą się 
myśleć o nich, 
badać ich prą­
dy i zwyczaj e 
tak ważne dla 
najmilszych im 
istnień... Uczą 
się kochać i nie- 
nawidzieć mo­
rze — przesta­
ło ono być dla nich obojętne! Liczba tych serc poślu­
bionych z morzem rośnie. Morze wdziera się do duszy 
narodu przez szczeliny uczucia i wyobraźni, a skoro 
ją raz posiędzie, już jego nic stamtąd nie wyruguje. 
Bo takiem jest morze!

Tajemnicza potęga, której niemilknący szum ko­
łysał do snu dusze naszych przodków. Głos ten jako 
dalekie zamglone wspomnienie spało na dnie na­
szych serc, aż, oto, obudził je potężny zew historji...

Nie oddamy morza! Nie opuścimy go, skorośmy 
doń raz powrócili, gdyż tęsknota za niem nie dałaby 
nam już nigdy spokoju...

Tę tęsknotę wyśpiewał Conrad-Korzeniowski 
tak doskonale tylko dlatego, że ona żyła zatajona na 
dnie duszy polskiej...

I dlatego jak się wielekroć w swych wędrów­
kach przekonałem, Polacy są zazwyczaj wybornymi 
marynarzami!...

Kocham Cię również i ja sine, nieskończone 
i niezgłębione morze, odbicie wysokiego Nieba!

Sta tek szko lny  „Lwów" z roz- 
winiątem i żaglami na pełnem  

morzu.
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LUDWIK J. DĄBROWSKI

K o n s ł y  tu cja
v.

Przed przystąpieniem do omó­
wienia Konstytucji 17 marca, na­
leży przypomnieć sobie poprze­
dzające ją wydarzenia, które, choć 
niedawno tak miały swoje miejsce, 
jednak w ciągłem szarpaniu się 
wewnętrznem społeczeństwa za­
traciły swoje żywe barwy.

Z chwilą powrotu Komendanta 
z twierdzy magdeburskiej do kra­
ju (10 listopada 1918 roku), oczy 
wszystkich zwróciły się ku Niemu, 
bowiem zdawano sobie powszech­
nie sprawę, że tylko On posiada 
faktyczną możność powstrzymania 
zagrażającego nam zewsząd zama­
chu rewolucyjnego oraz wydobycia 
z narodu jak najwięcej sił twór­
czych dla budowy własnego pań­
stwa*). Tem tłumaczy się,, że Ra­
da Regencyjna dnia 14 listopada 
1918 roku postanowiła rozwiazać 
się, składając na ręce Komendanta 
swe obowiązki i odpowiedzialność 
względem narodu. W ten sposób 
w rękach Komendanta, jako tym­
czasowego Naczelnika Państwa, 
skupiła się pełnia władzy najwyż­
szej w państwie.

Wielki i bezsporny autorytet 
moralny Komendanta w narodzie 
sprawił, że wszyscy podporządko­
wali się Jego władzy. Jest to tem 
znamienniejsze, że kraj cały był 
rozdarty na zwalczające się orjen- 
tacje wojenne i nurtowany przez 
rozbieżne prądy polityczne.

Naród znalazł w osobie Komen­
danta wyraz swego dążenia moral­
nego do jedności wewnętrznej i si­
ły. Pod wpływem jednak sztabów 
partyjnych rozpoczęły się w Pol­
sce dążenia rozkładowe i anar­
chiczne w postaci namiętnej walki 
o władzę. Każda z partyj zmierza­
ła najkrótszą drogą do zagarnięcia 
władzy. A droga ta wiodła albo 
poprzez narzucenie swej woli Ko­
mendantowi, albo przez opanowa­
nie stanowiska, które On zajmo­
wał.

Pierwsza uderza Narodowa De­
mokracja. Kamieniem obrazy jest 
dla niej powierzenie misji utworze­
nia gabinetu Daszyńskiemu. Nie to,

*) Nawet rozplakatow ana wówczas na 
m urach W arszaw y odezw a N arodowej 
D em okracji stw ierdza, że ..wszystkie 
stronnictw a skupiaja się około P iłsud­
skiego, w ierząc niezłom nie, że On N aród 
ku dobru pow szechnem u poprow adzi".

że krok ten uzasadnia Komendant 
koniecznością liczenia się z prą­
dami społecznemi, jakie ze wszyst­
kich stron otaczają Polskę, zwy­
ciężając na zachodzie i wschodzie 
Europy. Stugębna plotka, zrodzona 
z demagogji, rozniosła po kraju 
wieść, że Naczelnik Państwa za­
przedał Polskę socjalistom.

Tak się zaczęła walka stronnictw 
w Odrodzonej Polsce.

Komendant ze spokojem przy­
jął te pierwsze ataki. Uwagę Jego 
i energję pochłaniały całkowicie 
sprawy młodego państwa i armji, 
która od pierwszych już dni stała 
w ogniu walki i wymagała z Jego 
strony nieustannej i czujnej trosk­
liwości. Dla dania głosu opinji pu­
blicznej i opanowania wrzenia we­
wnętrznego, tak niebezpiecznego 
w chwili organizowania się pań­
stwa i rozpalających się u jego 
granic wojen, polecił rządowi 
zwołać Sejm Ustawodawczy w mo­
żliwie krótkim terminie. W dekre­
cie zaś o najwyższej władzy repre­
zentacyjnej państwa, ustalającym 
zasady organizacji i działania na­
czelnych jego organów, stwierdził, 
że władzę Tymczasowego Naczel­
nika Państwa sprawować będzie do 
czasu zwołania Sejmu Ustawodaw­
czego, do którego wybory wyzna­
czył na dzień 26 stycznia 1919 r.

I to nie osłoniło jednak osoby 
i stanowiska Komendanta przed 
atakami partyj nictwa. Dla przy­
wódców partyjnych niemałą pod­
nietą była przytem świadomość, 
że w Paryżu, u boku dysponującej 
losami Europy koalicji, działa Ko­
mitet Narodowy Polski, będący e- 
ma.nacją polityczną Narodowej De­
mokracji, i tworzy się armja nie­
zależnie od Komendanta.

Wśród więc rozgwaru walk we­
wnętrznych i sporów zebrał się w 
dniu 10 lutego 1919 roku Sejm U- 
stawodawczy. Żadne ze stronnictw 
nie uzyskało w nim większości. 
Walka o władzę rozgorzała tedy 
na jego terenie na nowo.

Komendant zgodnie z zapowie­
dzią złożył w ręce Sejmu urząd 
Naczelnika Państwa. Przed Sej­
mem stanęła tedy kwest ja ustale­
nia nowych norm, któreby obowią­
zywały do czasu uchwalenia Kon­
stytucji, a także sprawa obsadze­
nia najwyższej godności w pań­
stwie.

Wiadomą było rzeczą, że auto­
rytet Komendanta w narodzie i ca­
łym kraju przesądzał na Jego rzecz 
tę ostatnią sprawę. Wiadomem by­
ło także, że Komendant obdarzony 
władzą nie da się naginać, ani za­
straszyć stronnictwom. To też Na­
rodowa Demokracja, nie mając 
szans obsadzenia stanowiska Na­
czelnika Państwa przez uległego 
sobie człowieka, postanowiła poz­
bawić urząd Naczelnika Państwa 
wszelkich istotnych uprawnień, 
przyznając je Sejmowi, w którym, 
jako w zbiorowisku sprzecznych 
interesów i dążeń, spodziewała się 
łatwiej uzyskać przemożny wpływ.

Myśl ta zyskała przychylny od­
dźwięk wśród pozostałych stron­
nictw sejmowych. Socjalistom i wo- 
góle lewicy, doktryna o ludowła- 
dztwie przysłoniła żywotny inte­
res państwa, mianowicie koniecz­
ność ustalenia silnej władzy wy­
konawczej. W ten sposób doszła 
do skutku uchwała sejmowa z dnia 
20 lutego 1919 roku o powierzeniu 
Komendantowi dalszego sprawo­
wania urzędu Naczelnika Państwa, 
czyli tak zwana popularnie mała 
konstytucja.

Uchwała ta odarła Naczelnika 
Państwa ze wszelkich posiadanych 
dotychczas uprawnień. Zwierzch­
nictwo i prawa stąd wypływające, 
stały się udziałem Sejmu Ustawo­
dawczego. Uchwała opierała się 
bowiem na zasadzie jego „suwe­
renności“. W ten sposób przywła­
szczył sobie Sejm prawa nienależ­
ne i spaczył powszechne w republi­
kach zasady zwierzchniej władzy 
narodu, uznając siebie za naród.

Z tego stanowiska Sejmu wy­
pływała jego nieograniczona wła­
dza w , zakresie ustawodawstwa. 
Naczelnik Państwa nie miał w tej 
dziedzinie żadnych literalnie u- 
prawnień, ani inicjatywy prawo­
dawczej, ani prawa sankcji, ani też 
prawa odraczania względnie roz­
wiązywania Sejmu. Nawet ogłasza­
nie ustaw nie należało do niego, 
ale do Marszałka Sejmu.

Nawet w zakresie władzy wyko­
nawczej Naczelnik Państwa pozo­
stał tylko wykonawcą uchwał Sej­
mu w sprawach cywilnych i woj­
skowych.

Wkrótce też po omawianej u- 
chwale, politycy sejmowi podjęli 
próby ograniczania władzy Naczel-
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nika Państwa, jako Naczelnego
Wodza. Chodziło mianowicie o no­
minację oficerów i o zarządzenia 
natury strategicznej, w które to
sprawy stronnictwa chciały się
także wtrącać. Zdecydowana jed­
nak postawa Naczelnika położyła 
kres tym zakusom.

W ten sposób władza ustawo­
dawcza naj zupełniej uzależniała
od siebie władzę wykonawczą, ni­
wecząc zasadę równo­
wagi władz naczelników 
państwa, którym pozo­
stała naprawdę tylko ro­
la reprezentacyjna. Peł­
nia władzy skupiła się 
natomiast w rękach Sej­
mu Ustawodawczego i 
jego partyj. To dominu­
jące stanowisko Sejmu 
w państwie potęgował 
jeszcze fakt, że okres 
jego pracy nie był okre­
ślony żadnym terminem.

Uchwałę z 20 lutego 
uzupełnia wkrótce usta­
wa z dnia 8 kwietnia 
1919 roku o nietykalno­
ści członków Sejmu U- 
stawodawczego, zabez­
pieczająca posłom zu­
pełną bezkarność w za­
kresie działalności poli­
tycznej, a częściowo tak­
że i bezkarność ogólną.

W ten sposób rządy 
w Polsce stały się u- 
działem walczących o 
władzę stronnictw, a 
Sejm — faktyczny roz- 
dawca władzy — głów­
nym terenem rozgrywki.

Już w chwili uchwa­
lenia małej Konstytucji 
zdawano sobie sprawę z 
niebezpieczeństw i wad- Rys. Zdz. 
liwości, zawartych w jej 
postanowieniach. Ze względu jed­
nak na przejściowy charakter u- 
chwały z dnia 20 lutego, nie przy­
wiązywano do tego większej wagi. 
Społeczeństwo oczekiwało wszak­
że w krótkim czasie uchwalenia 
Konstytucji. Spodziewano się też 
powszechnie, że przywróci ona za­
chwianą na korzyść Sejmu równo­
wagę władz w państwie. Nie doce­
niono, niestety, jednak, że zasady 
małej Konstytucji odpowiadają 
nałogom myślowym polityków sej­
mowych i idą po linji ich interesów 
partyjnych i wskutek tego wdzie­
rać się będą uparcie do opracowy­
wanej Konstytucji.

Tak się też stało w istocie.
Pracę nad konstytucją rozpoczął 

Sejm Ustawodawczy wkrótce po 
zebraniu się. Pierwsze dyskusje

spowodował rząd przez przesłanie 
Sejmowi w dniu 5 kwietnia 1919 
roku projektu Konstytucji Rzeczy­
pospolitej Polskiej, opracowanego 
na podstawie poprzednio przepro­
wadzonej ankiety. Projektu tego 
nie przyjął jednak Sejm za pod­
stawę dyskusji, lecz zażądał przed­
stawienia przez rząd własnego 
projektu. Na skutek żądania tego 
uchwalił rząd w dniu 3 maja 1919

w swojej władzy Sejm, co nie 
przeszkadzało mu przerzucać od­
powiedzialność za swe rządy na 
często zmieniające się gabinety. 
Stałej większości Sejm nie posia­
dał. Tworzyła się ona od wypadku 
do wypadku dla celów doraźnych 
i z reguły mniej lub bardziej przy­
padkowo.

W obliczu groźnego niebezpie­
czeństwa, ciągnącego od wschodu, 

a mianowicie 30 czerw­
ca 1920 roku, z polece­
nia Komendanta ówcze­
sny Prezes Ministrów, 
Władysław Grabski, 
wniósł do Sejmu projekt 
ustawy o utworzeniu 
Rady Obrony Państwa. 
Do zakresu działań Ra­
dy należało „decydowa­
nie we wszystkich spra­
wach, związanych z 
prowadzeniem i zakoń­
czeniem wojny, oraz z 
zawarciem pokoju; wy­
dawanie w tych spra­
wach rozporządzeń i za­
rządzeń". Uzasadniając 
powyższy projekt na 
plenum Sejmu,W .Grab­
ski w ten sposób argu­
mentował: ,,Czy przez
te półtora roku nie przy­
zwyczailiśmy się do te­
go, żeby więcej rozmy­
ślać, więcej mówić, wię­
cej krytykować, a mniej 
działać? Czyż nie na­
braliśmy takiego uspo­
sobienia, że sami prze­
staliśmy wierzyć w mo­
żność szybkiej decyzji 
w łonie nas samych? 
Czyż naród nasz nie wi­
dzi, że to się stało cho­
robą naszego Państwa?“ 

Sejm następnego dnia 
jednomyślnie uchwalił ustawę o 
Radzie Obrony Państwa, a wkrót­
ce, po utworzeniu Rządu Obrony 
Narodowej, który stanął przed Sej­
mem 24 lipca 1920 roku, odroczył 
swe posiedzenia na dwa miesiące. 
Wszystkie stronnictwa zobowiąza­
ły się ,,do nie zwalczania tego rzą­
du i do nie przeszkadzania mu w 
prowadzeniu walki obronnej i w 
jego krokach pokojowych". W ta­
kich okolicznościach rozpoczął 
swoją pracę ten Rząd Obrony Pań­
stwa, o którego powstaniu Komen­
dant tak mówił 5 grudnia 1922 ro­
ku: „Był bowiem u steru Państwa 
rząd, który sam stworzyłem, uży­
wając do tego nie tylko wysiłków 
woli, ale, przyznaję się, i wiele 
sprytu. Przedewszystkiem był to 
rzadki wypadek, gdy przy rozbiciu

M arszałek w ramach K onsty tucji.
CZERM A N SK IEG O  z te k i „ M arsza łek  P iłsu d sk i w  13

roku Deklarację Konstytucyjną, 
złożoną Sejmowi w kilka dni póź­
niej, a w dniu 3 listopada 1919 ro­
ku wniósł do Sejmu projekt Usta­
wy Konstytucyjnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, jako projekt rządo­
wy. Projekt ten został przez Ko­
misję Konstytucyjną Sejmu uzna­
ny za podstawę obrad nad konsty­
tucją. W styczniu 1920 roku uzu­
pełnił go jednak następny gabinet 
przepisami, dotyczącemi Senatu.

Rok zgórą trwała praca Sejmu 
nad konstytucją, a nad krajem 
przelewała się tymczasem niepo­
wstrzymana fala zdarzeń. W krwa­
wym trudzie wytyczał naród gra­
nice Rzeczypospolitej oraz kładł 
podwaliny pod swą przyszłą eg­
zystencję wielką, bezimienną pra­
cę. Krajem rządził nieograniczony
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ubiegłego Sejmu na stronnictwa u- 
dało mi się stworzyć w ciężkiej 
chwili rząd współpracy wielu stron­
nictw, poświęcający swoją indywi­
dualność dla wspólnego celu. Nad­
to udało mi się postawić na czele 
rządu ludzi, reprezentujących te 
warstwy, których przy wszelkich 
wysiłkach w ubiegłem stuleciu bra­
kowało do realizacji pragnień na­
rodu. Tym razem stanęły te war­
stwy w pierwszym szeregu obroń­
ców Ojczyzny — były uobywatel- 
nione".

W obliczu śmiertelnego niebez­
pieczeństwa, zagrażającego same­
mu bytowi państwa, Sejm podpo­
rządkował się woli Komendanta 
i pod Jego naciskiem zrezygnował 
chwilowo ze swojej wszechwładzy 
i stworzył prawno-polityczne wa­
runki dla istnienia sprawnie dzia­
łającego organu władzy. Podobnie 
postąpił Sejm później, za gabinetu 
Wł. Grabskiego, kiedy dał rozleg­
łe pełnomocnictwa — ze strachu

przed ostateczną katastrofą finan­
sową — po raz trzeci, już po prze­
wrocie majowym, dało się na Sej­
mie wymusić pełnomocnictwa dla 
rządu. Niestety, tak w 1920 roku, 
jak i w obu późniejszych wypad­
kach, zachowanie się partyj sej­
mowych było rezultatem strachu, 
a nie wyrazem dojrzałej myśli 
państwowej, poszukującej dla pań­
stwa takiej organizacji władz, k ó- 
ra zapewnia siłę i bezpieczeństwo. 
Part je sejmowe tylko na czas naj­
większego niebezpieczeństwa u- 
miały zdobyć się na ,,nieprzeszka- 
dzanie" rządowi — orzez nieustan­
ną interwencję klubów poselskich 
w sprawy rządzenia.

Gdy tylko minęło niebezpieczeń­
stwo, nowróciły do swych dawnych 
praktyk. W chwili więc. gdy stała 
się aktualna sprawa rokowań po­
kojowych z bolszewikami, narzu­
c ić  rządowi udział przedstawicieli 
poszczególnych partyj seimowych 
w delegacji pokojowej. Powstała

tą drogą paradoksalna sytuacja. 
W łonie delegacji polskiej, działa­
jącej w imieniu rządu polskiego i w 
myśl udzielanych przez niego in- 
strukcyj, znaleźli się ludzie, od 
rządu faktycznie niezależni, a o- 
pierający swój udział w rokowa­
niach na mandatach, formalnie 
tylko otrzymanych od rządu, w 
rzeczywistości zaś udzielonych 
przez poszczególne part je sejmo­
we, w myśl wskazań których win­
ni byli działać. To też o zgodności 
delegacji w obliczu przebiegłego 
kontrahenta nie mogło być mowy. 
Stwarzało to dla rządu sytuację 
niezmiernie trudną, kompormitu- 
jącą niemal. Choć ponosił on bo­
wiem pełną odpowiedzialność za 
rokowania pokojowe i ich rezultat, 
nie miał jednak należytej swobo­
dy decyzji, którą narzucał mu nie­
rzadko ten, czy inny członek dele­
gacji z łona Sejmu.

( c. d. n.J.

STEFA N  M IESZKOW SKI

Peowiak służy wielkiej sprawie i rozumie doniosłość celu swej pracy
WYZNANIE PEOW IAKA.

„P eo w ia k  p am ię ta  o tem , że służy  
w ie lk ie j sp raw ie , ca łem  w ięc życiem  
św iadczy , iż rozum ie d o n io sło ść  ce lu  
sw ej p racy  i w yso k ą  o d p ow iedz ia lność , 
ja k ą  w zią ł n a  sieb ie , w stęp u ją c  do 
Zw iązku . Zaw sze i w szędzie  s ta ra  się 
św iecić  p rzy k ład em  o toczen iu , w zm ac­
n ia jąc  w ia rę  w  s iły  n aro d u , zw alcza­
jąc  ciem notę , w arch o ls tw o , sobkostw o  
i p ry w a tę , k tó re  zgub iły  ongiś P o lsk ę "

G orąca miłość O jczyzny i chęć w yw al­
czenia Je j niepodległości, zgrom adziła 
Peowiaków pod sztandarem  K om endanta 
Piłsudskiego. Chmury w ielkiej wojny, w 
której P olska nie w ystępow ała jeszcze 
jako państwo, unosiły się w tedy nad jej 
stratow anem i polami, a warcholstwo 
i p ryw ata ludzi, w których ręce naród 
oddał obronę swoich praw , spraw iły, że 
imię Polski było przez zaborców w yzys­
kiwane w celu przynęcenia Polaków  pod 
obce znaki do w alki w imię obcych i w ro­
gich nam  interesów. Beznadziejnem  w y­
daw ało się w tedy osiągnięcie w takich 
w arunkach chociażby prym itywnej nieza­
leżności.

Jeden  tylko W ódz wierzył, że Polska 
odzyska niepodległość przez poświęcenie 
i krew  jej synów, w imię polskiej sprawy 
walczących.

W  takiej ciężkiej d la  Polski chwili pe- 
owiacy staw ali pod rozkazy K om endanta 
Piłsudskiego, ufając jego żelaznej woli 
zwycięstwa. Budzili oni w narodzie świa­
domość, że w ojna stw orzyła sposobność 
zrzucenia z Polski obcego jarzm a, że ta ­
ka sposobność nie zdarzy się już prędko,

a w ykorzystać ją  można tylko przez za­
ciągnięcie się do szeregów, którem i do­
wodził w ytrw ale walczący z przemocą 
Komendant.

A kiedy trony zaborców w aliły się w 
gruzy, peowiacy raźno wzięli się do dzie­
ła i rozbroili najeźdźców, a potem  w sze­
regach w ojska polskiego w ykreślali g ra ­
nice Rzeczypospolitej. I dostąpili tego 
w ielkiego szczęścia, że Polska rozpoczęła 
nowy wolny byt, niosąc ludom, zamiesz­
kującym  jej ziemie, wysoką ku ltu rę  du ­
cha i da jąc  im skuteczną opiekę przed za­
chłannością wrogów.

Dla wrogów tych solą w oku jest wolna 
Polska z jej bogactwami naturalnem i, z 
jej centralnem  w Europie położeniem ge- 
ograficznem, wreszcie z jej pracow itą 
ludnością. C zyhają więc ciągle na jej w ol­
ność i m arzą o nowych rozbiorach.

Te zakusy jawnych i ukrytych wrogów 
naszej niezależności w ymagają od w szy­
stkich obyw ateli Rzeczypospolitej zarów ­
no stałej i w ielkiej czujności, jak  i w y­
tężonej p racy  nad wzmożeniem potęgi 
Państw a Polskiego w każdej dziedzinie. 
D la peow iaka zaś konieczność oddaw ania 
wielkich wysiłków d la  dobra Rzeczypo­
spolitej jest już nie zw ykłą potrzebą co­
dzienną, w jakiej się Państw o znajduje, 
ale w prost obowiązkiem, którego spełn ia­
nie przynosi mu najw yższy zaszczyt. 
Przecież peowiak, który  w walce o N ie­
podległość s ta ł niezm ordow anie w sze­
regach tych, co porzucili swoje sprawy 
i korzyści osobiste i krw ią swoją, a na­
wet życiem świadczyli o swem d la  O j­

czyzny oddaniu się, ten peowiak, który  
w najw iększym  nieraz n iedostatku  i po ­
niewierce niestrudzenie i nad w yraz gor­
liwie pracow ał nad odrodzeniem  ducha 
w śród zw ątpiałych współobyw ateli, musi 
i dziś świecić p rzykładem  cnót obyw atel­
skich i poświęcenia. O kryłby się hańbą 
i krzyw dę spraw iłby dobrem u imieniu 
Związku, gdyby zaniedbał swoich wzglę­
dem Ojczyzny obowiązków i kroczył w 
ostatnich szeregach, w śród tych, którzy 
ty lko  o swoje dobro zabiegają i bronią 
tylko m ałych spraw  swoich.

Chlubna przeszłość peow iaka wymaga, 
by i teraz gdziekolwiek i w jakichkolw iek 
w arunkach znajdzie się, na każdem  s ta ­
nowisku, górował on jednak pośród o to­
czenia uświadom ieniem obywatelskiem i 
politycznem  — jak  przedtem  lepiej się 
orjentow ał w pracy niepodległościowej 
od ty lu  tysięcy jego rodaków.

N ajlepsze sw oje poczynania winien p e ­
owiak rozw ijać na terenie naszego Związ­
ku, roztaczać swoje p ro jek ty  na zebra­
niach związkowych i innych jego człon­
ków pociągać do pracy d la dobra Rze­
czypospolitej. G dy przypom ni sobie p ra ­
ce P. O. W. w okresie okupacji, łatwo 
dojdzie do wniosku, że zbiorowy, zorga­
nizowany w ysiłek daleko więcej znaczy, 
niż szereg drobnych, nieuzgodnionych p o ­
czynań jednostek, odosobnionych i czę­
sto nie m ających siły pokonać ogromu 
zadań,

A więc śpiesznie i razem  do pracy! 
K rzepmy ducha słabych i opieszałych!
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Ś. p. W

Polska O rganizacja W ojskow a zrodzi­
ła się z m iłości Ojczyzny, woli i pracy 
naszego W ielkiego W odza. Rozw inęła 
się ona zaś dzięki tem u, że W ódz zna­
lazł takich  w ykonaw ców  swych idej, k tó ­
rzy pracy tej oddali duszę, zaprzedali się 
jej na śm ierć i życie. Takim  w łaśnie żoł­
nierzem  K om endanta, n ieulękłym  pio­
nierem  haseł P. O. W. na ówczesnym 
ugorze naszego życia narodow ego był 
zgasły ostatnio, dn. 2 w rześnia 1931 r. 
ob. G ołębiow ski, znany wielu peow iakom  
pod pseudonim em  Ildefonsa lub K rynic­
kiego..

Sylw etkę jego tak  kreśli jeden z wielu 
jego podkom endnych i wychowanków *): 
„ob. G ołębiow ski W itold by ł zawsze 
w zorem  cnót żołnierza. Odważny, nie 
znający znużenia, nie dbający o n iebez­
pieczeństw o, był d la mnie i wszystkich, 
k tó rzy  z nim pracow ali, niedościgłym 
w zorem  żołnierza i oficera. Sam nie w ie­
dząc co to jest n iespełnienie rozkazu, od 
innych tego samego wym agał, w  niebez­
pieczeństw ie pierw szy, cofał się, gdy 
spraw a tego wym agała, ale zaw sze o s ta t­
ni".

Ob. W itold M ikołaj Gołębiow ski, syn 
Feliksa i Józefy z Somurajów, urodził się 
10 w rześnia 1888 roku**) w W arszaw ie. 
Po ukończeniu szkoły średniej i studjach 
malarskich, chciał pójść za swym pow o­
łaniem  — zaczął pracow ać jako artysta- 
m alarz. N iestety, zaw róciła go z tej d ro ­
gi w ielka spraw a, k tórej oddał się ca ł­
kowicie.

W  1913 io k u  ogarnął go ruch w ojsko­
wo - wyzwoleńczy: w stąp ił do Związku 
W alki Czynnej. Po w ybuchu wojny św ia­
towej, w sierpniu 1914 r. jest jednym  z 
pierw szych członków  zaw iązującej się 
P. O. W. w  W arszaw ie. Pełn i kolejno 
funkcje szeregowca, sekcyjnego, kom en­
dan ta  plutonu. Jak o  in s truk to r pracuje 
w t. zw. W olnej Szkole. Na początku  
1915 roku zdaje egzamin podoficerski. 
W  czerw cu tegoż roku  zostaje w ysłany 
przez Kom endę N aczelną do Łomży, ja­
ko kom endant okręgu, k tó ry  ma dopie­
ro zorganizować. Tam jednak zostaje

*) S k inder.

**) E w idencja  P . O. W . podaje  rok  1885.

P E O W I A K

i t o l d  G o ł ę b  
( I l d e f o n s )

w krótce uw ięziony przez Rosjan. Udaje 
mu się zbiec dopiero w  sierpniu, gdy 
Niemcy zajm ują W arszaw ę. S tąd  z ba- 
taljonem  w arszaw skim  odchodzi do 
I Brygady, dokąd ciągnie go najgorętsza 
tęsknota,

Jed n ak  w k raju  czeka praca, do k tó ­
rej po trzeba  ludzi, posiadających „ner­
wy stalow e, zim ną odwagę i pogardę 
śm ierci". Ob, G ołębiow ski zostaje od­
w ołany rozkazem  do p racy  podziem nej 
i we w rześniu 1915 roku obejm uje szko­
łę podoficerską w Łodzi. W  m arcu 1916 
r. zostaje kom endantem  poczty, a pod 
koniec tegoż roku, w listopadzie zosta­
je m ianowany (rozkaz Nr. 480) kom en­
dantem  I O kręgu w stopniu podchorąże­
go (z 19.XII.1916). Jego energja, pośw ię­
cenie i usilna p raca  w ysuw ają go na jed ­
nego z kierow ników  coraz to po tężn ie j­
szego ruchu wyzwoleńczego. Nadchodzi 
listopad 1918 roku. A le gdy wszyscy w 
radości i szczęściu obejm ujem y służbę 
w wolnej Rzeczypospolitej — to ob. G o­
łębiow skiego zastaje  ta  chw ila na  w y­
suniętym  posterunku, w „naszem, dro- 
giem starem " ale niew olnem  jeszcze W il­
nie, gdzie ob. Ildefons, w śród panoszą­
cej się tam  bu ty  niem ieckiej, organizuje 
XI O kręg P. O. W. Już w grudniu 1918 
jest gotów  do w ystąpienia czynnego. 
Chce w espół z innemi organizacjam i w y­
drzeć śmiałym w ystąpieniem  m iasto 
i okolicę z rąk  niem ieckich. Lecz zaw o­
dzi „Sam oobrona W ileńska", k tórej k ie ­
rownicy łudzą się jeszcze, że w ładzę
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otrzym ają w sposób legalny. Niemcy 
zwodzą, bo ich „S o lda ten ra ty“ już za ­
w arły  umowę z Sowietam i.

Pow stanie w W ilnie w ybucha dopie­
ro 1 stycznia 1919 r. W w alkach z N iem ­
cami, a następnie  z miejscowym i kom u­
nistam i b ierze w ybitny udział IV bata l- 
jon peow iaków  por. G ołębiow skiego 
Jed n ak  jest już za późno. Od kraju  od­
dzielają W ilno Niemcy, a od w schodu 
nadciągają w ojska sow ieckie. O sam otnio­
na, pozbaw iona amunicji, broni i w yży­
w ienia załoga W ilna staw ia rozpaczliw y 
opór do 5 stycznia, poczem  przedziera  
się przez Niemców za Bug. O ddziały XI 
okr. P. O. W. w chodzą w sk ład  tw orzą­
cej się w  kraju  dywizji litew sko - b ia ło ­
ruskiej (do pułków  mińskiego i b ia ło stoc­
kiego) .

Por. G ołębiow ski zostaje dow ódcą 7-ej 
komp. białostockiego p, p. Na jej czele 
b ierze udział w  w alkach do lipca 1919 r.

W  w arunkach najcięższych, w jakich 
wówczas walczono, gnębiąca kp t. G ołę­
biowskiego już od dłuższego czasu cho­
roba pow ala go, uniem ożliw iając mu 
trw anie przy ukochanej pracy, k tórej 
pośw ięcił swój ta len t, swoje zdrow ie 
i swoje szczęście. Za p race  swe zostaje 
w yróżniony orderem  V irtu ti M ilitari 
i Krzyżem N iepodległości z mieczami.

Cześć niezłom nem u żołnierzow i bez 
skazy i trwogi!

Niech pamięć Jego czynów trw a w po­
szumie naszych sztandarów  niech budzi 
Jego wielkoć ducha i serca w przyszłych 
pokoleniach.

A . Borkiew icz.

POM NIK NA GROBIE 
ś. P. OB. GOŁĘBIOW SKIEGO.

Obywatele! Związek Peowiaków winien 
utrw alić św ietlaną pamięć ś. p. ob. Ilde­
fonsa - Gołębiowskiego pomnikiem na 
cmentarzu. Pom nik ów wzniesiemy na 
wiosnę 1932 r. wspólnym wysiłkiem. L i­
sty składek w ysyła Z arząd Główny 
Związku do Okręgów, którem i kierow ał 
Zgasły nasz Kolega. Jednak  wszyscy 
złóżmy na ten  cel tyle, ile dać możemy. 
Prosim y o przesyłanie sk ładek bezpośred­
nio do R edakcji „Peow iaka" z wymie­
nieniem przeznaczenia.

R edakcja  ,,P eowiaka“.

N ie d o ść  je s t  c z y ta ć  „ P e o w ia k a ” . „ P e o w ia k a ”  n a le ż y  

p r e n u m e r o w a ć  i r o z p o w s z e c h n ia ć  w ś r ó d  w s z y s t k ic h .
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Międzynarodowa Wystawa Kolon ja In a
(Korespondencja własna „Peowiaka“)

Paryż, we w rześniu 1931.

Od pięciu miesięcy olbrzymia p rze­
strzeń W ystawy, rozłożonej na 110 hek­
tarach w słynnym  lasku Vincennes, po­
łyka i w yrzuca niezliczone rzesze tych, 
którzy w ciągu jednego dnia pragną ob­
jechać świat dookoła, poznać jego cu-

dyny gmach, który  nie ulegnie rozbiórce), 
ośrodek międzynarodow y inform acji oraz 
cztery pałace m etropolitalne. Do tego 
doliczyć jeszcze trzeba: paw ilony m isyj­
ne, pa łac  Sztuk P ięknych oraz pomnik 
wojsk kolonjalnych.

Muzeum kolonjalne, o powierzchni 
6000 metr. kw., posiada w zdłuż całej swo­
jej fasady, za osłoną 32 sm ukłych ko­
lumn, najw iększą p łaskorzeźbę świata, 
d łu ta Jann io ta . J a k  w o tw artej książce 
u jrzeć na niej można pięciowiekowy po­
stęp kolonizacyjny F rancji. P rzed  w ej­
ściem głównem posąg M etropolji, n iosą­
cej kolonj om pokój i dobrobyt.

O środek m iędzynarodow y inform acji 
poza biuram i pocztowemi, bankowemi, tu- 
rystycznem i, restauracjam i, kinem i t. p. 
posiada, ze względu na brak  oddzielnych 
pawilonów, reprezen tacje  W ielkiej Bry- 
tanji, G recji, H iszpanji, Kanady, Japonji, 
A rgentyny i P ersji.

Pałace  M etropolji posiadają  wszystko 
to, co jest niezbędne kolonjom, wzamian 
za ich surowce, a więc: wyroby przem y­
słowe, zbytku, w ytwory rolne oraz lasów 
kolonjalnych..

D ział drugi: francuskich kolonji, p ro ­
tektoratów  oraz tery torjów  m andatowych 
sk łada się z niezliczonej ilości paw ilo­
nów, k tó re  stanow ią w łaściw ie „gros" 
całej W ystawy. D la o rjen tacji p rze jdzie­
my je, z b raku  miejsca, pobieżnie.

A więc pierwszy, to  M adagaskar, ucie­
leśniony w pałac królewski dynastji Ho- 
vasów. M onum entalne schody w iodą na 
ta ras  u podnóża wysokiej na 51 metrów 
wieży Bukranów, ozdobionej u szczytu 
czterem a głowami zebu. W  cieniu tej bu ­
dowli tu li się wioska m algaszańska, p rze­
niesiona żywcem z dalekiej ojczyzny.

Brama główna do św iątyni A ngkor-V at.

Obok paw ilon W ybrzeża Somalisu F ra n ­
cuskiego jest doskonałem  naśladow nic­
twem moszei A hm uda w Dżibouti. M ina­
re t z półksiężycem  u szczytu naśladu je  
znakomicie wieże, w idziane w Mezopo- 
tam ji. Dalej w idnieją dw a słonie rzeź­
bione u w rót do paw ilonu Indyj F rancu­
skich, Tuż obok G ujany, sto ją  paw ilony 
Misyj Katolickich i protestanckich, oba 
utrzym ane w stylu kolonjalnym . Z najdu­
ją  się tu ta j relikw je pomordowanych 
i autentyczne narzędzia to rtu r, jakie  k ra ­
jowcy stosowali krzewicielom wiary. D a­
lej, to  sto jący na palach paw ilon Tahiti, 
potem  idą szeregiem paw ilony: Nowej- 
K aledonji, Nowych Hebrydów, M artyniki, 
W ysp Towarzyskich i Gwadelupy, aż pa-

Pawilon Madagaskaru w oświetleniu 
wieczornem.

reszcie oczom tu rysty  przedstaw ia się naj • 
w spanialsza budow la W ystawy, słynna
św iątynia A ngkor-V at (VII—XI w.). O 
siedmiu wieżycach, stromych schodach 
i w spaniałych galerj ach stanowi ta  budo­
wla owoc architektoniczny pomieszania 
dwóch stylów: chińskiego i induskiego.
C ała z koronek z kamienia, szczególnie 

wieczorem, w ośw ietle­
niu reflektorów  p rzed ­
staw ia cudowny obraz, 

U stóp św iątyni k ry ­
ją  się paw ilony IncLo- 

chin, Kochinchiny, Ton- 
kinu, Kambodży, Anna- 
mu i Laasu. Dalej zno­
wu pow racam y na ląd 
afrykański, aby ujrzeć 
olbrzymie budowle Afr. 
Zachodniej, oraz paw i­
lon Afr. Równikowej w 
postaci pocisku a rm at­
niego. Tuż obok, a n a ­
stępnie bliżej jeziora 
Daumesnil, to pawilony 
M arokka, Tunisu i A l­
gieru, pełno bud ja r­
marcznych, minaretów, 
zaułków, kaw iarń egzo­
tycznych i t. p. L a ta r­
nia m orska nad samą

M arszalek L yaytey , kom isarz generalny  
W ystaw y.

da, udostępnione każdem u laikowi. G łów ­
nem zadaniem  W ystawy jest pragnienie 
pokazania swoim i obcym zamorskich 
krain, z ich bogactw am i, zwyczajami, 
przeszłością i możliwościami na przy­
szłość', A  nad  tem  w szystkiem  unosi się 
ten  subtelny egzotyzm, którego tak  
łakną zm odernizowani współcześni.

Przejdźm y jednak do 
pobieżnego choćby opi­
su W ystawy, aby dać 
pojęcie tym, którzy  jej 
nie oglądali, o w spania­
łościach tego przedsię­
wzięcia.

W ejść na W ystawę 
jest pięć, z tego dwa 
znaczniejsze: Brama
H onorowa i Bram a 
Reuilly. P ierw sza z nich 
to kolos sto metrów 
szeroki i 150 długi, mo­
gący się poszczycić we­
w nątrz w spaniałą fon­
tanną.

Pod względem adm i­
nistracyjnym  podzielić 
można w ystawę na trzy  
działy. Pierwszy, dział 
główny, mieści stałe 

muzeum kolonjalne (je­
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W ieża D ziału W ojskowego.

spokojną tonią jeziora przypom ina nam 
daleką w ysepkę św.św. P ierre  et M ique­
lon. Obok zna jdu ją  się dwa tery to rja  
m andatora F rancji: Togo i Kamerun,
sk ładające się z siedmiu oddzielnych pa­
wilonów. Na tem  kończą się kolonje fran­
cuskie i rozpoczyna się dział trzeci: ko- 
lonji cudzoziemskich.

Na pierwszy plan  idzie pawilon kana­
łu Sueskiego (z inicjatywy rządu egip­
skiego), potem  pawilony Belgji (Kongo), 
Bliskiego W schodu (Syrji i Libanu), P a­
lestyny, Włoch, przedstaw iony pod po­
stacią łuku tryumfalnego Septym iusza 
Sewera i Libji, dalej też włoskiego Ro­
dosu, Holandji, odbudow any już po po ­
żarze, Stanów Zjednoczonych, reprezen­
tow any przez kopję domu W ashingtona 
w M ount Vernon, nakoniec H industanu 
i duńskiej G renlandji. Należy jeszcze 
wspomnieć o pawilonie A fryki i Indyj 
portugalskich.

Brak miejsca nie pozw ala nam, nieste­
ty, podzielić się z czytelnikiem  dok ład­
niejszym  opisem tego wspaniałego dorob­
ku kolonjalnego Francji i innych mo­
carstw . Bo nie zapom niałby nigdy tej cu-

Pawilon Portugalji.

downej, tak  kró tk iej, a tak  bogatej we 
w rażenia, podróży poprzez pięć konty­
nentów naszej ziemi.

K. S.

ZBIGNIEW  RAKOW IECKI

C z a

W  Radomiu siedziałem  zakonspirow any 
kilka dni, w yjeżdżając często do poblis­
kich komend lokalnych na peowiacką 
inspekcję. W  tym czasie zorganizowany 
był przez M arjańskiego kurs oficerski 
P . O. W. W ykładali oficerowie legjono- 
wi. Ja k  skończył się ów kurs — nie wiem 
— byłem  zaledw ie na kilku zbiórkach 
i w yjechałem  z rozkazu Komendy Okręgu 
na pracę instruk torską do Opoczna, gdzie 
miałem pozostać zaledwie parę  tygodni, 
potem  zaś udać się do Białobrzeg na ob­
wód. P raw dę mówiąc, byłem  ucieszony, 
że w ytchnę jakiś czas w Opocznie, w yz­
byty trosk ściśle organizacyjnych, a na- 
dewszystko ciągłej włóczęgi od wsi do 
wsi w poszukiwaniu peowiaków; teraz 
przychodziłem  dwa razy dziennie na 
zbiórkę i po w ykładzie byłem  wolny. 
Zwiedzałem piękne okolice i moc zam ie­
rzchłych pam iątek, pełnych czaru i le­
gendy.

Mówili mi w Opocznie, że o północy 
w śród ruin pałacu  K azim ierza W ielkiego, 
b łąka  się niekiedy zjaw a pięknej Esterki, 
ulubienicy króla, a gdy pierwsze gwiaz­
dy na wschodzie b ledną — w ątły  cień 
kochanki rozpływ a się w mgłach i n ik ­
nie.

P rzesiedziałem  dwie noce na kam ie­
niach zw aliska — nie przyszła!

Po paru  dniach miałem odczyt o celach 
i pracy P. 0 . W. w k tórejś z komend

s y p e o w i a
lokalnych, odległej od Opoczna dobry 
kaw ał drogi. Na miejscu byli strasznie 
mili ludzie i dużo ładnych panienek. 
Obiad jadłem  u samego w ójta, ale mąci 
mi się w głowie i nie mogę sobie p rzy ­
pomnieć tw arzy tego zacnego chłopa. 
W racałem  w doskonałem  usposobieniu 
i w spaniałą bryką. B ryka zataczała się 
od rowu do rowu, bo i woźnica, i oby­
watel, k tóry  ze mną jechał i ja, urżnięci 
byliśmy, jak susły.

Ale takie  okazje w P. 0 . W. zdarzały  
się raz na rok.

Po tygodniu mojej bytności w Opocz­
nie, zostałem  w sposób dość niezw ykły 
ostrzeżony przed aresztowaniem . Był tam  
w tedy w ędrowny cyrk, olbrzym ia p łó ­
cienna buda, obok tabor, rekw izytornia, 
dwa niedźwiedzie, wilki, m ałpa i domek 
na kółkach, m ieszkania błaznów , siłacza 
magików i woltyżerki-linoskoczki. Przy 
rozbijaniu tego namiotu pracow ali też 
miejscowi peowiacy-robotnicy, potem, k ie­
dy już cyrk daw ał widowiska, zostali oni 
takim i dyrek toram i od w yrzucania. Z apra­
szali mnie ciągle do cyrku, a k iedy przy­
szedł dzień benefisu Pipcia-ryżego, b łaz­
na — poszedłem.

P rzed  budą, na beczce, sta ł upaćkany 
człow ieczek, w alił w ta raban  i d arł się 
wniebogłosy:

„Słój, za trzym aj się, dziś coś nowego, 
Benefis Pipcia-ryżego!“

c K i e
K rzyk robił swoje, tłoczno było przy 

kasach i praw ie wszystkie miejsca sprze­
dali. W okół, obok objawów radości i pod­
niecenia, słychać było i słowa cierpkie, 
w rodzaju : „weź pan tą rąkie", „z czym  
do gościa" i t. p.

N ajw iększem  pow odzeniem  cieszyła się 
w oltyżerka, b. p rzysto jna m łoda dziew ­
czyna. W yczyniała różne łam ańce na nie- 
osiodłanym koniu, a cyrk huczał. Po 
przerw ie tańczyła na drucie, potem  sięg­
nęła trapezu  i czepiała się zębami takiej 
gałki, puściła ręce i zaw isła wysoko, 
trzym ając się tylko na zębach. Aby spo­
tęgować wrażenie, ozwały się bębny, a 
cyrkówka, wisząc tak  ciągle, ko łysała się 
tam  i napow rót. N iewątpliwie m iała p ra ­
wdziwe zęby. K iedy zstąpiła na arenę — 
owacja. Rzucali jej pod nogi pom arań­
cze, cukierki, jabłka, a ponieważ ja  m ia­
łem w ręce kwiatki, podałem  jej garść 
skromnych petunij i spotkałem  się za to 
z b. miłym uśmiechem.

Po widowisku poszedłem  spać. N aza­
ju trz miałem praktyczny w ykład o broni 
i repetycje . Do domu w róciłem  dopiero 
wieczorem; wystraszony chłopak hotelo­
wy oznajm ił mi, że niedawno było dwóch 
żandarm ów  i drobiazgowo w ypytyw ali o 
mnie. Zaledwie znalazłem  się w pokoju— 
ktoś zapukał i praw ie jednocześnie w e­
szła do mnie pięknie ubrana dama, w k tó ­
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rej — ku memu zdziwieniu — poznałem  
ow ą linoskoczkę z w czorajszego cyrku,

W yrecytow ała: — Pan jest P. O. W., 
niech pan ucieka, najbliższym  pociągiem, 
dowidzenia, może się kiedy spotkam y! — 
wyszła, Nie spotkaliśm y się nigdy i nie 
wiem, czy owa niew iasta u ratow ała mnie 
przed aresztowaniem , czy przeciwnie, ua- 
raziła mnie na dość skom plikowane hi- 
stor j e.

N iezw łocznie spakow ałem  garstkę m o­
ich rzeczy, zapłaciłem  hotel i pobiegłem 
na dworzec. B ilet kupił mi kolega-peo- 
wiak, którego spotkałem  po drodze. Do 
pociągu w siadłem , obchodząc stację, od 
tyłu. Dziwiło mnie to w szystko; nie 
zdziałałem  w Opocznie nic, co mogłoby 
zwrócić czyjąś na mnie uwagę. Może po- 
prostu jako homo novus interesow ałem  
żandarm ów. A uciekałem, bo mógłbym 
znowu trafić  do kieleckiego więzienia 
i stanąć wobec tych samych tw arzy, k tó ­
re mnie kiedyś sądziły (por. Nr. 5 „Peo- 
w iaka"). Recydywiści karan i byli surowo 
i bezwzględnie; wątpię, czy teraz, w ra ­
zie aresztow ania, udałoby mi się zbiec.

W agon był słabo oświetlony. Ludzi p e ł­
no. Złożyłem swoje zaw iniątko i stanąłem  
na korytarzu  przy  drzwiach. Pociąg ru ­
szył. W szedł konduktor, przedziuraw ił 
bilety i poszedł dalej. Po chwiji, z p rze­
ciwległej strony korytarza, w kroczył p a ­
trol żandarm ów. C iary mnie przeszły, 
k iedy w jednym  z nich u jrzałem  znajo ­
mego wachmistrza, k tó ry  swego czasu 
konw ojow ał mnie z Opatowa do Kielc. 
P oznał mnie. — A aa! Servus P.O .W ej!— 
krzyknął. B łyskaw icznie w yrw ałem  re ­
w olw er i w rzasnąłem : Halt! — jedno­
cześnie nacisnąłem  drzw i i wyskoczyłem 
bokiem z pociągu. U padłem  na tw arz z 
dość znacznej wysokości. Potłukłem  się, 
uczułem trzask  i ból w ręce. Z wagonu 
strzela li do mnie. W  podnieceniu i zde­
nerwowaniu pociągnąłem  cyngiel swego 
buldoga i w ygarnąłem  trzy  razy, ale nie­
potrzebnie, buldog daw ał znaczne błyski 
i wskazywał im cel. Na szczęście pociąg 
pędził dalej i k iedy wgramoliłem się na 
tor, u jrzałem  tylko maleńkie czerwone 
św iatełko, k tó re  zaraz znikło. O detchną­
łem. A najbardziej zaim ponował mi mój 
buldog. Ten sta ry  grat — jakiż fan tasta  
i neu rasten ik  — strze la ł wogóle bardzo 
rzadko. Często bębenek  p rzek ręca ł się 
dokoła, nie w ydając huku, czasem  padł 
strza ł i dwa, ale żeby trzy  pociągnięcia 
za cyngiel dały  trzy  znakom ite strzały, 
jako honorow ą odpow iedź na strzelaninę 
do mnie, tego po moim buldogu nie spo­
dziew ałem  się nigdy.

Było bardzo ciemno i deszcz la ł coraz 
większy. W pobliżu żadnej sadyby, gdyż 
usłyszałbym  zapew ne jakieś odgłosy, czy 
szczekanie psów. Poom acku poszedłem  
przed siebie. Byłem w lesie. Ciągnąłem 
moją zw ichniętą rękę, co spraw iało ból. 
Przem oczony byłem  do cna. Nie wiem 
kiedy natknąłem  się na jakąś w śród la ­

su zagrodę. T eraz stw ierdziłem , że mój 
tobołek i czapka zostały  w wagonie.

W  izbie panow ał mrok i zaduch, do­
mownicy spali, ty lko gospodarz cłapał 
czegoś po izbie.

— M ożna przenocow ać? zapyta łem  — 
deszcz leje i niesposób iść dalej.

Chłop rozświecił przyćm ioną lam pkę 
i, nie patrząc na mnie, rzekł:

— Można, można.

Kościół w Opocznie z  czasów Kazim ierza  
W ielkiego.

Pow iedział to z tak ą  rezygnacją, że 
gdybym go zapytał, czy można spalić 
chałupę, odpow iedziałby zapew ne: można, 
można... R ozejrzałem  się. Na barłogu, 
spało kilkoro dzieci, dalej, na zm ierzw io­
nej słomie, kręciło  się dwóch malców, 
chłopaków  okropnie bladych i brudnych. 
Z łoża w trąc iła  się m atka:

— Pod piecem, Michał, naściel słomy 
— pow iedziała.

Twarz jej była chuda i żółta. W stała. 
W szyscy w stali. Ożywiło się. Bachory p a ­
trza ły  na mnie wielkiemi oczami. S koł­
tunione ich głowy na cienkich szyjkach 
i w ynędzniałych ciałach, w yglądały jak 
brzydkie i niepotrzebne wiechcie. Stali 
niemi i nijacy, tylko najm łodszy wiercił 
ducki w pajdzie chleba i śm iał się. 
G ospodyni p rześzła przez izbę jak kacz-

Słarostwo w Opocznie. 
Zam ek z X IV  wieku.

ka i zaraz zginęła w pierzynie, Zapewne 
chciała pokazać sw ą p ęk a tą  brzem ien- 
ność, ostrzec, że oto za chwilę może 
zacząć rodzić, A le nie objaw iała tem  b ra ­
ku gościnności, przeciw nie, życzliwie p a ­
trza ła  na mnie.

U łożyłem  się obok dzieci, ale nie mo­
głem usnąć. „F rybra" —  jak to pow iedział 
gospodarz — mną trzęsła . Zaledwie u- 
snąłem, obudził mnie przeraźliw y krzyk;

m usiałem  przenieść się do jakiejś sta jn i 
czy chlewu, ale i tu  nie mogłem zasnąć.

Rano m ówił mi gospodarz, że ,,łoń- 
skiego" roku było jeszcze gorzej, że całe 
dw a dni tak  krzyczała, że w tedy  to  
już w szyscy uciekli z chaty, a  dziecko 
pom arło. M ówił to  z jakąś p re tensją  
i żalił się, jakgdyby nie był ojcem tych 
dzieci. Pożegnałem  go. D eszcze jeszcze 
mżył, ale miało się na pogodę i po p a ­
ru godzinach nasta ł cudow ny dzień, 
Szedłem  jakąś zapom nianą ścieżyną, a 
może kiedyś drogą. W idzieliście p rze­
cież tak ie  um arłe  dróżki leśne, k tórem i 
już n ik t nie jeździ. S łońce szło coraz 
wyżej, i bór, sosny, p tac tw o  i ja b y ­
liśmy weselsi. Czuby drzew, ozłocone 
prom ieniam i słońca szem rały swoje szu­
my, i cały bó r ton ą ł w  uroczystem  n a ­
bożeństw ie. Zdjąłem zarzutkę, p rzefar- 
bow any m undur legjonowy, ażeby w y­
sechł i litow ałem  się nad sw oją jedyną 
podartą  koszulą. Tęskniłem  za to b o ł­
kiem, k tó ry  zosta ł w pociągu. Była tam 
też fotografja mojej jasnej Liii, —  d la ­
czego nie m iałem  jej przy sobie?... J e ­
stem  znużony, leżę na słońcu, w okół 
szem rze las. U snąłem  i spałem  dość 
długo. Obudziłem  się z dużym bólem  
głowy. Z daleka słychać było tu rko t 
wozu — pobiegłem  w tym k ierunku i w y­
szedłem  na szeroki tra k t do B iałaczewa.

Nie w iedziałem  naw et k iedy najechała  
na mnie b ryka  pe łna  żandarm ów. W pa­
dłem  w abso lu tną rezygnację i myślę, że 
w łaśnie ta  obojętność w prow adziła mnie 
w dobrą  grę. Pow iedziałem , że uciekam  
z Rosji, do swoich rodzinnych stron  
i żadnej legitym acji n ie mam. A  dokąd? 
— do Częstochowy. Pod C zęstochow ą 
mam rodzinę. Zaprosili mnie. Na p o ste ­
runku  rew izja — nic nie znaleźli, r e ­
w olw er zostaw iłem  w lesie, w deptałem  
w m iękki mech. M iałem  w rażenie, że 
nie w iedzą, co m ają ze m ną robić. W ie­
czorem  w sadzili mnie do jakiejś alkowy. 
U góry było okno, ale tak ie  m aleńkie, 
że odebrało  mi w szystką nadzieję uciecz­
ki. Ciągle byłem  obojętny i uprzejmy, 
opow iadałem  jakieś n iestw orzone histo- 
rje o rew olucji w Rosji i dziękow ałem , 
że się m ną zaopiekow ali. W  alkow ie 
położyłem  się na  pryczy i udałem , że 
śpię, Żandarm i długo gadali, chodzili, 
jedli, Zdalfeka słyszałem  rozm owy te le ­
foniczne. Po północy zajrzał k toś do 
mnie i zam knął drzwi na klucz. Ogromnie 
m ęczy tak a  natężona uwaga, zam ienie­
nie się w słuch, k tó re  trw a  ty le  godzin. 
Słyszałem , jak  zegar b ił drugą po p ó ł­
nocy. W patryw ałem  się w moje ok ien­
ko, k tó re  w isiało nade mną, jak gw ia­
zda nadziei. P rzez zapatrzenie w ydawało 
mi się, że to  jakiś w spaniały  pejzaż roz­
iskrzonej W ielkiej Niedźwiedzicy... jak ­
by go zdjąć? — w spiąłem  się — było 
to  tak ie  okienko bez zaw iasów , um o­
cow ane na  zagiętych gwoździach. Za­
cząłem  palcam i odginać gwoździe. Nie
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szło to łatw o — pokaleczyłem  się. Ja k a  
cholera nab iła  tam  ty le  gwoździ! Czy 
aby zdołam  przejść przez ten  otw ór. 
O kienko ustępuje, za chwilę będzie w 
moich rękach. I znowu jestem  silny 
i wolny! S tw ierdzam  zupełnie objekty- 
w nie: po m istrzow sku w ylazłem  z tej 
nory. P rzesadziłem  p ło t i zacząłem  biec. 
Na gościńcu opadły  mnie psy. U ciekałem  
ile sił było w e mnie. Na skraju  wsi ze r­
w ałem  żerdź z p ło tu  aby się bronić. 
W szędzie szczekały psy. Jak ież  w ście­
k łe  były  te  kundle białaczew skie! G dy­
by nie d rab in iasty  wóz, co o św icie za­
dudnił na gościńcu i jechał w  moją 
stronę —  nie wiem, czy uszedłbym  cało. 
Broniłem  się uparcie, i n iek tó re  kundy- 
sy z rezygnacją odpadały  od sfory, ale 
to  były  łagodne pieski. W oźnica i jego 
ba t zrobiły  swoje. Parobczak  by ł tak  za­
jęty  odpędzaniem  psów, że na moją n ie­
tu tejszą osobę nie zw rócił naw et uwagi. 
C iekaw ie p a trza ł na okaleczenia i po ­
szarpane spodnie, ale skąd, jak i 
o tej porze znalazłem  się w Białacze- 
w ie — nie py tał. Zagadnąłem , czy w tę 
stronę do K ońskich — w tę, a  czy m o­
że mnie zabrać — nie, jedzie zaraz w 
bok, na pole. Spojrzał na mnie, jak na 
powsinogę, zaciął konie i pojechał.

Czułem się, jak lis w potrzasku. D ro­
ga odkryta, bez żadnych skryć; za mną 
wieś budziła się ze snu. Żandarm i mogli­
by mnie capnąć w  każdej chwili. Dzi­
w iłem  się, że do tąd  ich niema. K ilka 
kroków  od gościńca s ta ł stóg. Z decydo­
w ałem  ukryć się tam. Spojrzałem  za sie­
bie — w idziałem  ludzi, dalej jechał fu r­
gon. Pobiegłem . Zacząłem  w ciskać się w 
stóg, k tó ry  okazał się dość luźnym, a ja 
byłem  chudy jak chart i pe łen  jurnej 
młodości jak całe P. 0 . W. W grzebyw a-

łem się od spodu, skąd już siano było 
dobrze w yszarpane, i znalazłem  się 
w reszcie w jakiejś dziwacznej pozycji. 
Nogi zam askow ałem  garściam i siana, 
k tó re  ciągnąłem, aby mieć w ięcej m iej­
sca. Ja k  to w szystko w yglądało naze- 
w nątrz —■ nie wiem i to mnie n iepokoi­
ło. Bo w yobraźcie sobie sensację: w y­
ciągają człow ieka za nogi ze stogu. Po 
chwili czułem się naw et nieźle i zdrzem ­
nąłem  się. D opiero później b rakow ało  
mi pow ietrza, i strugi po tu  ciekły ze 
mnie, jak z rynny. Tuż przy mnie baw iły 
się dzieci, a kaskady  śm iechów i k rzy ­
ków  rozw eselały i mnie, biednego peo- 
w iaka w łonie sterty ; w padały  zdyszane 
na stóg i odbijały się odeń, jak piłki, 
potem , zapew ne z gościńca, dolatyw ały  
mnie ich k łó tn ie  i naw oływ ania... A  m o­
że wyjść... pobiegać z niemi, fiknąć na 
łące ze sto koziołków, zagrać z dziećmi 
w klipę?

Siedziałem  tak  do nocy. W yszedłem , 
k iedy głęboka cisza zaległa św iat. Mój 
nieszczęsny wygląd przeraziłby  każde­
go. Jedyna  nadzieja — to ob. Jasny- 
G orzkowski, kolega z VII Okręgu, k o ­
m endant obw odu P. O. W. w Końskich. 
N ad ranem , już n iedaleko tego m iasta, 
obmyłem się trochę i jakoś tam  up o ­
rządkow ałem  odzienie, co w łaściw ie na 
nic się nie zdało. Szedłem  b. ostrożnie 
i wolno; w śród nocy, przez cały czas 
marszu, nie spotkałem  nikogo.

G orzkow ski spał tw ardo i, k iedy go 
zbudzono, z przerażeniem  pa trzy ł na 
mnie. Poznaliśm y się p rzed  pół rokiem  
w O patow ie, na bojowej m anifestacji 
o tra k ta t brzeski. Przyprow adził on 
w tedy kom panję ostrow ieckich peow ia- 
ków, przebijając się przez kordon żan­
darm ów  i p iechoty  austrjackiej. Ob. J a ­

sny-G orzkow ski (dzisiejszy poseł B. B.), 
należał do tych  zaw adjackich peow ia- 
ków z pasją, zaw ziętych, nieustępliw ych 
i hardych. Poryw ał atoli n iety lko p łeć 
brzydką — copiękniejsze peowiaczki m i­
łow ały go i po kątach najczulej szeptali.

— Servus, Jerzy , jak  tam  na wymiącz- 
ku!

(„Na w ym iączku ' — d ja lek t legiono­
wy, k tó ry  częściowo p rzy ją ł się i w P. O. 
W.; znaczyło  to samo, co: ja k  zdrowie, 
humor, pow odzenie, lub we francuskim : 
comment ca va, comment allez vous.) 
Przyw italiśm y się serdecznie. Zaraz ru ­
nąłem  spać. W krótce wyszliśmy na m ia­
sto; — nik tby  mnie nie poznał; w ygolo­
ny, elegancki dżentelm an; —  to Je rzy  
przybrał mnie w jakiś swój sznytowy 
garnitur, k tórego natu raln ie  już nigdy 
nie zobaczył.

Postaw a peow iaków  w Końskich, z a ­
stępca  ob. G orzkowskiego, ob. F ran c i­
szek P ianko, kom endanci plutonów  
i sekcyj, to  chłopy jak dęby. M iałem 
w śród nich w ykład  o broni i napraw dę 
podziw iałem  dużą znajom ość rzeczy tej 
doborow ej braci peow iackiej. Nocą, za 
miastem, odbyły się w zorow e ćw icze­
nia. Zdaw ało się, że zdobędziem y świat.

Z satysfakcją w yjeżdżałem  z K oń­
skich!

U płynęło z górą dw anaście lat. S ie­
dzę w k tórejś miłej w arszaw skiej knajp­
ce, a obok mnie, w  tow arzystw ie starych 
w iarusów, jak i ja, przy kieliszku — k o ­
chany Ju rek  G orzkowski. G óra z górą... 
Poszliśm y we dw ójkę gdzieindziej i, nie 
wiem kiedy, w ytrąbiliśm y dobrą butlę 
koniaku, w spom inając do św itu nasze 
czasy peow iackie.

U r o c z y s t o ś c i  w C z ę s t o c h o w i e
(O dsłonięcie pom nika P rezydenta Narutowicza oraz p o ­
święcenie sztandarów  Zw iązku Legjonistów i Peowiaków )

20 w rześnia 1931 roku przeżyliśm y, my, 
Peowiacy Częstochowscy, W ielki Dzień.

Zrzeszeni od la t kilku w Związku Le­
gjonistów i Peowiaków, m a­
rzyliśm y o tem, by ufundować 
sobie sztandar.

Myśl ta, poruszana na każ- 
dem niem al zebraniu, nie m o­
gła się zrealizow ać z różnych 
powodów, ale najważniejszymi 
był brak  na to  funduszów w 
naszej skromnej kasie zw iąz­
kowej.

Nie chcieliśmy kwestować, 
a urządzania karo ty  za p o ­
mocą rozsyłania gwoździ do 
innych związków nie uw aża­
liśmy za właściwy sposób zbie­
rania funduszów.

Zdawało się, że m arzenie 
nasze nie ma już szans z re ­
alizowania.

A le natchnęła nas szczęśli­
wa myśl.

Je s t przecież w mieście na- 
szem duża liczba naszych lu ­
dzi — przyjaciół, z którym i

stosunek do nas najbardziej życzliwy łą ­
czy nas nie tylko od chwili stworzenia 
Związku, ale i tych czasów sięga, gdy

Uroczystości w Częstochowie. Przed defiladą .

jedni z nas w siwych m undurach, inni 
w podziem iach d la  Polski pracę swą 
nieśli.

Postanowiliśm y zwierzyć się 
im, „zarazić" ich naszym k ło ­
potem. N arada z jednym, po ­
gaw ędka z drugim i... wkrótce 
pow staje Kom itet Fundacji 
Sztandarów.

Mówimy im, że musimy się 
w Związku oddzielić — bo tak  
nam każą zgóry — na P eo­
wiaków „czystej k rw i” i Le­
gjonistów. Dobrze — pow ia­
da ją  —  to dostaniecie dwa 
sztandary.

O tem  to już chyba żaden 
z nas nie m arzył. Nas na je ­
den stać nie było, a  tu  odra- 
zu dwa! Praw dziw y „Peowiac- 
k i‘‘, z naszym krzyżem i le- 
gjonowy.

Chętnie oddajem y się do 
dyspozycji Kom itetu i... „roś­
niemy w pierze"...

Zaczynamy stawiać w arun­
ki! Skoro chcecie zafundować
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sztandary  —- dobrze, ale my nie chcemy 
pieniędzy od tych, co to  teraz gwałtem 
się do nas garną, a  p rzed m ajem  znać 
nas nie chcieli. Sie więc Komitet listy 
oiiar, ale za naszą zgodą i do naszych 
ludzi.

W  krótkim  czasie fundusze gotowe.
Teraz zaczyna nam się roić po giowach 

wielkie święto... a m ożeby tak  K om en­
dant?,.. chyba nie będzie mógł... Może 
Obywatel Pułkow nik Sławek... P rezes 
M inister Hubicki?... No, Prezes pew niej­
szy, przecie PREZES...

Zaczynamy robić starania... Nasz p re ­
zes puszcza się na „wywiady” do stolicy.

Równocześnie niem al Częstochowa nosi 
się z zam iarem  odsłonięcia pom nika ś. p. 
P rezydenta  Narutowicza.

W łonie członków R ady Przybocznej 
Zarządu m iasta — naszych ludzi — po­
w staje myśl złączenia obu uroczystości 
w jedną. Przecież On o lęgjonistach nie 
mówił inaczej, jak  „kochani chłopcy ... 
Dobrze.,, odwdzięczymy Mu się. Zrobimy 
wspólne święto.

O statnie dni przygotowań... chodzimy 
bez głowy... P rezes sypia w wagonie. Po­
trafi! zarazić naszemi mrzonkami W ar­
szawę.

P łk . Sław ek kazał odbyć p lenarne ze­
branie Z arządu Głównego Legjonistów w 
przeddzień  uroczystości w Częstochowie. 
No to już chyba korona wszystkiego.

Dla nas nie... Przyjeżdża P rezes H u­
bicki... ty lko jeden m inister?... Mało... 
robi się szturm  na Rząd... R oją się nam 
po głowach: Pan i Marszałkowa,..'. Sejm... 
Senat... G eneralicja... Omal nie... Zgro­
madzenie Narodowe.

A petyt rośnie... ze skrom nie pom yślanej 
uroczystości chcemy mieć święto całej 
Polski.

W reszcie koniec... Sobota 19 września.
W ieczorem zjeżdża cały Z arząd Głów ­

ny Związku Legjonistów ze Sławkiem 
na czele. Praw ie pół Sejm u gości Czę­
stochowa.

Przybył również nasz Prezes, m inister 
Hubicki ze swą czcigodną M ałżonką.

Pow itanie...
Około 10-ej zbieram y się w Kasynie 

Podoficerów  27 pu łku  na wieczerzy. 
Skw apliw ie się do niej zabierają wszyscy 
—- jedni po podróży — inni z nadm iaru 
wrażeń. W krótce w ytw arza się atm osfe­
ra  z p rzed laty...

N azajutrz  od wczesnego ranka od­
świętnie p rzybrane ulice Częstochowy 
rozbrzm iew ają śpiewem i muzyką. W oj­
sko, oddziały Przysposobienia W ojskow e­
go, delegacje, Związki, szkoły, poczty 
sztandarow e z sąsiednich powiatów, ba! 
naw et z Tarnow a, Chrzanowa, Łodzi!... 
W szystko śpieszy na Jasn ą  Górę, gdzie 
o 9-ej rano ma odbyć się uroczyste na­
bożeństwo i poświęcenie sztandarów .

P rzed  W ielkim  O łtarzem  P rzeor Jasnej 
Góry O. M arkiewicz celebruje uroczystą 
Mszę św iętą, a po niej pośw ięca nasze 
kochane sztandary.

Na P lacu Ratuszow ym  następu je  cere- 
m onja w ręczenia sztandarów .

W  imieniu K om itetu F undacji przem a­
wia dyr. Płodow ski i kończy w te  słowa: 
„...wiem, że oddaję  je w pewne ręce, rę ­
ce dobrze d la  P olski zasłużone..,"

S ztandar Związku Legjonistów odbie­
ra  płk. Sławek, Peow iaków  —  min. H u­
bicki. Z kolei w ręczają je  dr. Gosiew­
skiemu i Grodzickiemu, jako Prezesom  
Okręgów, a ci oddają je Prezesow i K o­
ła  i O ddziału — ob. Kobyłeckiemu. P re ­

zes sk łada ślubowanie i wręcza sztandary  
chorążym : legjoniście Nanysowi i peo-
wiakowi Olejniczakowi.

N astępuje podpisywanie aktów  funda­
cji sztandarów .

Na podjum  ustaw iają się Goście, obok 
sz tandary  i rozpoczyna się w spaniała d e ­
filada wojsk regularnych, w eteranów , 
s tarych  w iarusów  i najm łodszych organi­
zacji.

P rezes , m in. H ub ick i, p o dp isu je  a k t fundacji 
sz tan d aró w .

0  12-ej defilada skończona. Szpalerem, 
utw orzonym  z dziatwy szkolnej, radośnie 
w itającej drogich nam Gości, a w śród 
nich swego zwierzchnika, M inistra Oświa­
ty  Jędrzejew icza, zdążają  wszyscy do 
gmachu T eatru  na akadem ję.

Zagaja ją płk. S ław ek. Do stołu p re ­
zydialnego zaprasza m inistrów: Ję d rz e ­
jewicza, Hubickiego, Kozłowskiego, w oje­
wodę Paciorkowskiego, płk. Przedrzy-

P om nik  P rezy d en ta  N aruto,w icza o d s ło n ię ty  
w C zęstochow ie  dn. 20 w rześn ia  1931 r.

mirskiego, starostę K uehna i d -ra  Okusz-
kę.

Po chwili pow staje i wygłasza p rze­
m ów ienie o naszem  święcie. „Sztandary  
te  otrzym aliście nie d la parady  — koń­
czy prezes Sław ek — m ają was pobu­
dzać do dalszych czynów dla dobra P o l­
sk i“...

Z kolei min. Jędrzejew icz w przep ięk­
nym referacie mówi o Częstochowie, jed ­

nej z duchowych stolic Polski, „gdzie t r a ­
dycja i teraźniejszość z ofiarą, wielkością 
i św iętością jest związana"...

„Rola sztandarów  legjonowych i peo- 
w iackich —• mówi min. Jędrzejew icz — 
nie jest zakończona, h isto rja  ich nie jest 
jeszcze zam knięta’7„ „Jeszcze żyjemy, 
jeszcze pracujem y, jeszcze jesteśm y,., 
my, Legjony... my peow iacy"... „Zadanie 
nasze, rozpoczęte w huku arm at i grze­
chocie karabinów  maszynowych, rozw ija 
się dalej w pokojow ych warunkach"...

W reszcie m inister Hubicki mówi o P re ­
zydencie Narutowiczu, o jego przykładzie 
ujm owania po europejsku zagadnień pań ­
stwowych, hasła  wypisanego na sz tanda­
rach w szystkich rządów  M arszałka.

Na podjum  w stępuje prezes K obyłec­
ki; odczytuje nadesłane depesze od n ie­
obecnych: min. Pierackiego, S tarzyńskie­
go, generałów: Rydza-Śmigłego, Olszyny, 
Dąbkowskiego, D reszera, płk. Rusina, 
G łazka i wielu, w ielu innych, których nie 
sposób wymienić. W  imieniu Związku 
dziękuje w szystkim Gościom za zaszczyt, 
jaki nas spotkał.

„Sztandary  te  —• mówi — otrzym aliś­
my niejako indygenat szlachectw a —  nie 
dziedzicznego wprawdzie, ale dozgonne­
go, bez przyw ilejów  — ale za to z ogro­
mem obowiązków, k tóre chętnie p rzy j­
mujemy. Boć my —- żołnierze Komen­
dan ta  — tylko d la Polski żyjem y".

Ustawiony za sceną chór robotniczy 
„Pochodnia" pieśnią „My pierw sza b ry ­
gada..." kończy uroczystość, na zawsze 
pozostałą w sercach uczestników.

T eraz wszyscy uda ją  się do parku  im. 
Prez. N arutow icza na Zawodziu,

Nie wiem, czy kiedykolw iek Częstocho­
w a w idzieć tam  będzie tak ie  tłumy.

Na tle  w idniejącego zdała gmachu szko­
ły  miejskiej wznosi się pom nik Pierw- 
wszego P rezydenta  Rzeczypospolitej — 
co, jak Leguny i Peow iacy — życie Swe 
oddał dla Polski. Tysięczny tłum  czeka 
uroczystej chwili opadnięcia zasłony, k ry ­
jącej oblicze wielkiego O bywatela.

W  imieniu Zarządu M iasta mówi K ie­
row nik tegoż Komisarz M azur, prezes 
Federacji. Mówi o czynach i życiu Prez. 
N arutow icza na em igracji i Jego ofiarnej 
p racy w Polsce. P rośbą o odsłonięcie po ­
m nika przez przedstaw iciela R ządu koń­
czy swe przemówienie. Na mównicy s ta ­
je m inister Kozłowski. W  mocnych sło­
wach podkreśla  św ietlaną postać P rezy­
denta, jako symbolu siły m oralnej, tak  
potrzebnej d la  naszego N arodu, „by m a­
łość w Polsce nie m iała już nigdy m iej­
sca“... Imieniem R ządu Rzeczypospolitej 
odsłania pom nik Je j pierwszego P rezy­
denta.

O bnażają się głowy. B ate rja  oddaje  21 
strzałów  arm atnich.

W śród cudnego śpiewu „Pochodni" 
„G audę M ater Polonia" młodzież ściele 
kw iaty u stóp pomnika.

U roczystość skończona.

W salach kasyna oficerskiego 27 pułku 
zasiadają  goście do obiadu, a równocze­
śnie w koszarach tegoż pu łku  zaczyna się 
obiad żołnierski d la  „braci ligunow o-pe- 
ow iackiej“.

Sław ek i Hubicki goszczą i u jednych 
i u drugich.

I tu i tam nastrój jednaki... podniosły...

O godzinie 5-ej drodzy nam  goście 
odjeżdżają...

Żegnając się, o jedno m ają do nas pre 
tensję:

,..„że nie było bałaganu"...
A leksander Bogobowicz.
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Z  G R A
W dniu 4 czerwca odbyło się w sali 

Sejm iku doroczne W alne Zgromadzenie 
członków K oła Powiatowego Związku 
Peowiaków w G rajew ie, na k tóre przy­
byli również prezes Okręgu Suw alskie­
go, ob. M ichał Fulm yk i członek Z arzą­
du Okręgu, ob. dr. Sienkiewicz.

O godz. 9 min. 30 zebrani udali się 
w kolum nie czwórkowej do kościoła pa- 
raf jalnego na nabożeństwo, po którem  
wzięli udział w procesji Bożego Ciała.

Po powrocie z procesji rozpoczęły się 
obrady, k tóre zagaił prezes K oła, ob. 
Stefanus, przemówieniem powitalnem.

Do prezydjum  pow ołani zostali: na
przewodniczącego — ob. Fulm yk, na se­
k re ta rza  — ob. Nieczyperowicz i na ase­
sorów — ob. M arczyński, ob. Kuczyński 
i ob. Gutowski.

W  imieniu Zarządu złożył spraw ozda­
nie za rok  ubiegły ob. Stefanus, podno­
sząc w ielką żywotność K oła w zakresie 
zarówno spraw  organizacyjnych, jak  i 
pracy  społecznej. Na szczególne w yróż­
nienie zasługuje działalność skecji B ra t­
niej Pomocy, k tó ra  sw oją ruchliwością

WYJAŚNIENIE
Dla uniknięcia nieporozum ienia z po­

wodu artyku łu  p. t. „M ordercy pruscy w 
M iędzyrzecu“, zamieszczonego w Nr. 3 
(6) „Peow iaka" z b. r. R edakcja w yjaś­
nia, że w yrażenie „...iż przyczynili się do 
tej zbrodni i nasi rodacy z t. zw. Kom ite­
tu  Obywatelskiego...“ zupełnie nie tyczy 
się K om itetu Obywtelskiego w M iędzy­
rzecu, jak  również wymienieni jako po­
mocnicy Prusaków : Stanisław  Tochman, 
Lotocki, Czarnecki, Komorzeniec i Ju ljan  
Abramowicz, nigdy do K om itetu Obywa­
telskiego w M iędzyrzecu nie należeli.

SPROSTOW ANIA
W ostatnim  sierpniowym (7) numerze 

naszego pisma w krad ły  się następujące 
om yłki druku: 

w artykule  A. B. „K cm panja kadrow a 
a P . O. W .“ w pierwszym wierszu zam iast 
1931 r. winno być 1831 r,;

w artykule  ob. Z. Rakowieckiego „Cza­
sy peowiackie" w trzecim  wierszu od 
końca zam iast „ze skutkiem “, winno być 
„musiałem ze sm utkiem wycofać się z 
Iłży";

w artykule  „Z prac P. O. W. w Łowi­
czu" w dziesiątym  wierszu od dołu środ­
kowej szpalty, zam iast „ob. Borkiewicz" 
winno być „ob. Adam  Przybylski";

w sprostow aniach na  str. 12 zamiast 
„niektóre", winno być „niestety";

wreszcie w spraw ozdaniu ze Z jazdu 
Legjonistów zostały  przez n iedopatrze­
nie opuszczone niektóre fragm enty mowy 
ob. prezesa pułk. Sław ka, co napraw ia­
my, podając niżej w pełnem  brzm ieniu 
zniekształconą poprzednio część tego 
przem ów ienia:

K oledzy!
K ażdy z nas — jadąc na z ja zd  legio­

nowy  — pragnie w koleżeńskiem  gronie 
minioną przeszłość ożywić, — we w spo­
mnieniach i opowiadaniach jeszcze raz 
ją  w duszy  sw ej przeżyć.

Spotkać, zobaczyć przyjaciół, rozpro­
szonych dziś po całej Polsce i na naj­
rozm aitszych odcinkach pracy. —  To jest 
jedno uczucie, które w duszy mamy, k ie­
d y  w  przepełnionych wagonach tłum nie  
na w alny z ja zd  ściągamy.

A le  obok tego każdy  z nas, gdy na 
z ja zd  sią wybiera, ma nawpół skonkre-

J  E  W  A
i zapobiegliwością pomogła kilku człon­
kom K oła w uzyskaniu posad, a wielu 
innych uchroniła od ru iny  m aterjalnej 
przez w yjednanie im bądź to ulg w p ła ­
ceniu podatków , bądź też pożyczek w 
Komunalnej Kasie Oszczędności. '

Po spraw ozdaniu Komisji Rewizyjnej, 
jednom yślnie udzielono ustępującem u 
Zarządowi absolutorjum , poczem na wnio­
sek Komisji M atki z popraw ką ob. W ik- 
torowicza do Zarządu w ybrani zostali: 
na prezesa —• ob. Stefanus, na w icepre­
zesa —- ob. Dąbrowski, na sekretarza — 
ob. W iktorowicz, na skarbnika — ob. 
Niesiobędzki i na członków — ob. ob.: 
Baraniecka, Dzięgielewski i Kuczyński. 
W sk ład  Komisji Rewizyjnej weszli ob. 
ob.: Piekarowicz (przewodniczący),
Kiełczewski i Borawski, oraz na zastęp­
ców — ob.ob.: Kosmowski i Albiński.

Po zakończeniu dyskusji krótk ie p rze­
mówienie wygłosił ob. Fulm yk, wznosząc 
okrzyk na cześć M arszałka P iłiudsk.ego, 
który  zgrom adzeni podchwycili z en tu ­
zjazmem, poczem odśpiewali „Pierwszą 
Brygadę".

tyzowaną nadzieję, że otrzym a jakieś  
w yjaśnienia i wskazania, dotyczące rze ­
czy nie ju ż  minionych, lecz przyszłych , 
stojących jeszcze przed nami.

W  odbudowanie Państwa Polskiego ka ż­
dy  z nas w łożył nie byle jak i w ysiłek, 
dlatego każdy  żyw i troską, by dorobek 
naszych trudów  nie został zmarnowany, 
dlatego ka żd y  czujnem  sercem chwyta  
to, co znam ionuje naszą siłą i moc — 
dziś i na przyszłość.

To związanie przeszłości z teraźn ie j­
szością i przyszłością każdy  z nas czuje 
i po swojem u rozumie. Lecz przed tem  b y ­
liśm y skupieni w  oddziałach i m ogliśmy 
całą troską o to, co sią dzieje, czy  ma 
dziać  —- złożyć  na naszych dowódców, 
a przedew szystkiem  na barki K om endan­
ta naszego —• Józefa  P iłsudskiego.

D ziś —• zależnie od teoretycznego p rzy ­
gotowania, zależnie od fachowych zd o l­
ności, zależnie n iekiedy od przypadku  — 
różne spełniam y funkcje.

Życie nasze bardziej sią skom plikow a­
ło. N iektórym  z nas w ypadło wziąć na 
siebie i sam odzielny odcinek pracy i po­
czucie odpowiedzialności za nią. W ielu  
rozproszyło sią w  tak różnorodnych dzie­
dzinach życia, że łączność m iądzy nami 
musiała stać sią inną.

To też tłum nie śpieszym y na nasz 
zjazd , by przynajm niej jakąś wspólną  
m yśl, czy  linją kierunkową działania w y­
wieść i na swoim odcinku realizować.
A  każdy  z nas w zetkniąciu z otoczeniem  
ma poczucie może nie tyle sw ojej jak ie jś  
wyższości, lecz poczucie, że jes t inny, że 
sią od tego otoczenia różni zakresem  i 
rodzajem  swoich zainteresowań.

P rzed siedemnastu la ty  K om endant w 
rozkazie sw ym  do nas kazał nam być a- 
wangardą w narodzie. Awangardą tą je ­
steśm y i teraz, bo n ik t nas dotąd nie 
prześcignął w te j gotowości służenia  
sprawie. Zw iązaliśm y honor osobisty on­
giś z godnością narodu — a później z do­
stojeństw em  państwa i w ytrw aliśm y.

Lecz być awangardą —• to znaczy pro­
wadzić za sobą innych, drogą im torować 
i w skazyw ać. B yliśm y garstką, a chcemy, 
by naród cały wartości, które m yśm y z 
siebie w ydobyli, zrozum iał, odczuł i so ­
bie przysw oił — i to zarówno pokolenia  
dziś żyjące, ja k  i te, które po nas p rzy j­
dą.

Tak samo ja k  w dawnych dziejach P o l­
sk i nieliczne grupy wśród bierności ogó­

łu  dźw igały na sobie cały ciążar odpo­
w iedzialności za honor i losy narodu, 
tak i m yśm y ją  dźwigać musieli.

Jakim  był nasz w ysiłek, niech św iad­
czy p rzyk ła d  K asy O ficerskiej I  B ryga­
dy. Pragną, by p rzyk ła d  ten zosta ł sze ­
roko zrozum iany  —- dlatego nieco obszer­
niej nad nim sią zatrzym am .

Sztab austrjacki chciał mieć z Legjo- 
nów atu t polityczny, że P olska opow ia­
da sią za A ustrją . — Chciał jednak, by 
one nie urosły do s iły  dla sam ej A u str ji 
niebezpiecznej. N iebezpiecznym  dla niej, 
bo niezależnym , był K om endant P iłsud ­
ski, to też za namową Tadeusza Cieńskie- 
go i Stanisława Strońskiego, ówczesnych  
członków  galicyjskiego Naczelnego K o ­
m itetu Narodowego, — U  Brygadą izo­
lowano z pod w pływ u Kom endanta i w y ­
słano we wschodnie K arpaty. Stw orzoną  
później 111 Brygadą poddano też pod  k o ­
mendą austriackiego oficera. Izolacja b y ­
ła głąboka i starannie podtrzym yw ana. 
Jeśli wiąc z czasem i tam dotarł w pływ  
Kom endanta i pobudził w iąkszość do so­
lidarnego z nami działania, to było to 
świadectwem  tych wartości, jakie  posia­
dał żołnierz polski we w szystkich  form a­
cjach legionowych.

A le  ty lko  1 Brygada, która miała szczą- 
ście być pod bezpośrednim  dow ództw em  
Kom endanta P iłsudskiego, mogła sią stać 
tem i rąkami, za pomocą których K om en­
dant w ielkie sw oje p lany realizował.

Zasadniczy plan opierał sią na tem, 
że państwa  —• w ojujące m iądzy sobą —- 
stopniowo zużyw ać bądą swe s iły  i że 
pod koniec w ojny mogą one być ju ż  z u ­
pełnie wyczerpane. Że Polska sprzeczno­
ści i ko lizje w ojenne powinna w yko rzy ­
stać dla budowania w łasnej s iły  zbrojnej 
— poto, by ona doszła do głosu w  okre­
sie końcowego, m aksymalnego w yczerpa­
nia sił zaborców.

Formacje Frontowe chciał K om endant 
w idzieć jako  szkołą bojową, w k tórejby  
sią wychował bohaterski typ  żołnierza  
polskiego. Rozwiniącie tych form acyj do 
bardziej znacznej liczby, czy  też zorga­
nizowanie i schowanie rezerw  w postaci 
ta jnej P olskiej Organizacji W o jsko ­
w ej, — Kom endant uzależniał od tego, 
czy  sią państwa centralne pod naciskiem  
swoich trudności w ojennych zdecydują  
na uczciwe traktowanie spraw y polskiej, 
czy też nie.

Polska Organizacja W ojskow a miała  
sią stać tą elastyczną organizacją rezerw, 
które w prow adzi sią do działania dopie­
ro w odpow iedniej chwili.

P od wzglądem wychowaw czym  K om en­
dant pragnął urobić w  Legjonach  — n ie­
s te ty  w p ływ  Jego w znacznie m niejszym  
stopniu mógł przenikać do izolowanych  
innych Brygad, a ograniczył sią do B ry ­
gady 1 — ducha niezależności od im po­
nujących swemi siłami liczebnem i i ma- 
terjalnem i arm ii państw  centralnych. 
P row adziły do tego celu inne oznaki 
stopni w ojskow ych, inne — nieliczące sią 
z  etatami i nominacjami austriackiem i — 
nominacje oficerów w Brygadzie, poczu­
cie w yższości bojow ej naszego żołnierza, 
nieprzejednany i zaw sze wrogi stosunek  
do chwilowych wprawdzie kombatantów, 
lecz w każdym  razie wrogich i dbających  
w yłącznie o sw ój interes zaborców.

W  rezultacie pomimo w szelkich trudno­
ści —• jak ie  to za sobą pociągnąło, I  B ry ­
gada posiadała w swoim składzie  prawie 
2 razy ty le  oficerów z nominacji K om en­
danta, niż to przew idyw ał etat i nom ina­
cje austrjackie. Ogromna ilość tych o fi­
cerów była odkom enderowana do prac 
na tyłach  — do organizowania rezerw, 
które w szystkie  razem objąte by ły  z  bie­
giem czasu przez Polską Organizacją 
W ojskow ą.
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Całego tego planu tak prostego, tak 
wyraźnego w ówczesnej naszej sytuacji 
i uzewnętrzniającego się w całej naszej 
pracy  — społeczeństwo polskie nie rozu­
miało. Z by t wiele złego zdo ła ły  ju ż  zro ­
bić agitacje filo-rosyjskie, czyli fiło-au- 
strjackie  — szerzone przez po lityków  
szukających kon junktur lub też dobrej 
woli u zaborców, — a nie rozum iejących  
potrzeby chwytania za broń i trzym ania  
te j broni we w łasnym  ręku. To też spo­
łeczeństw o nie dało nam wówczas prawie 
żadnego poparcia m aterjałnego. G dy  
w płynął ze sk ładek  jak iś  grosz drobny, 
to był on tak m izernie m ały, jako ofiara 
na wojnę, mającą P olskę w yzw olić, że 
dzisia j wspom nienie o tych ofiarach m u­
siałoby chyba w ywołać rumieniec w stydu.

Brygada zrozum iała, że skoro tanie od- 
czepne, jak ie  od społeczeństwa na w alkę  
naszą dostać m ożem y, środków  m ateria l­
nych na prowadzenie całej pracy nie za ­
bezpiecza, to m usim y m y sami — oficero­
wie I  B rygady  — dać sw oje gaże oficer­
skie.

W  grudniu 1914 roku, gdy po raz p ier­
w szy wypłacono nam oficerskie pobory, 
odbyło się tu, niedaleko, w Lipnicy Gór­
nej, oficerskie zebranie, które postanowi­

ło: 1) Oficerowie ,posiadający nominacje 
austrjackie (a więc o trzym ujący gażę), 
przelew ają w szelkie swoje pobory do 
w spólnej K asy O ficerskiej B rygady P ił­
sudskiego, 2) Oficerowie, mianowani 
przez K om endę B rygady (a więc nieza­
leżnie od tego, czy mają nominacje au­
strjackie, czy  też nie) — pobierają m ie­
sięczną pensję z K asy O ficerskiej w w y­
sokości 100 koron, zrzeka jąc się reszty  
na korzyść kasy...

W jednym z dalszych punktów uchwa­
ły  czytamy: W razie przekroczenia po­
wyższych uchwał i zainkasowania pobo­
rów w kasach rządowych lub w kasach 
innych instytucyj bez zezwolenia Kasy 
Oficerskiej — naruszający uchwałę zo­
stanie pociągnięty do odpowiedzialności 
przed Sąd Honorowy.

W ybrana wówczas delegacja opraco­
wała statut, w którym  m iędzy innem i b y ­
ły  następujące postanowienia: ...uchwałą 
zebrania oficerskiego w L ipnicy G órnej z 
dnia 30 grudnia 1914 r. zabrania się o fi­
cerom 1 B rygady pobierania jak ichko l­
wiek p ien iędzy z kas innych, zarówno N. 
K. N., etapów, ja k  i rządowych. W ykra ­
czający przeciw  pow yższej uchwale będą 
pociągani do surowej odpowiedzialności

oraz w ykluczeni z grona oficerów I  B ry ­
gady.

W  jednym  z  dalszych artyku łów  jest 
mowa, że ka żdy  oficer, k tóryby był nie­
zadow olony z uchw ały ogółu oficerów  — 
ma prawo otrzym ać pełną gazę urzędową, 
lecz w te j sam ej chwili musi w ystąpić z 
1 Brygady.

W  ciągu roku 1915 Kasa Oficerska u- 
chwaliła dodatek 50 koron miesięcznie 
dla oficerów odkom enderow anych na ty ­
ły  lub przebywających tam na sku tek  
choroby.

Z  p ieniędzy  — w ten sposób w noszo­
nych do K asy O ficerskiej s z ły  stosunko­
wo niewielkie kw o ty  na zapomogi dla ro­
dzin, na pożyczki, częściowo i ekw ipunek  
i t. p. nie dające się uniknąć w ydatki. 
W iększe sum y pochłaniała pomoc dla 
rannych żołnierzy, oraz pozycje figuru­
jące w  sprawozdaniu pod tytułam i: „Ka­
sa B rygady , ,,Fundusz D yspozycyjny“, 
„Organizacja

W  roku 1916 — na sku tek  ogólnego 
podrożenia pensje wypłacane przez Kasę 
O ficerską każdem u oficerowi —- bez róż­
nicy stopnia  — zosta ły  podniesione do 
200 koron miesięcznie.

Dalej, jak  w Nr. 7 (10) „Peow iaka".

K I L K A  S Ł Ó W  O Z W A L C Z A N I U  P O Ż A R Ó W

Zdjęcie 1.

Niszczycielskie działanie ognia powo­
duje corocznie, w razie niespodziew ane­
go wybuchu pożaru  i nieopanow ania go 
w zarodku, poważne stra ty  m aterjalne.

W ielkie miasta, u trzym ujące odpow ied­
nio zorganizowane straże pożarne, są sto ­
sunkowo bardziej zabezpieczone na w y­
padek ognia, m iasteczka natom iast i wsie, 
gdzie niem a ani hydrantów , ani w odocią­
gów, ani urządzeń alarm owych i telefo­
nów, m uszą liczyć się z większem niebez­
pieczeństwem ognia. S traże ochotnicze, 
o ile naw et są zorganizowane, to  w w ięk­
szości wypadków, w skutek b raku  fundu­
szów, nie posiadają  odpowiednich u rzą­
dzeń ,a więc pomoc, jaką dać mogą, jest 
częstokroć opóźniona lub n iew ystarcza­
jąca. To też używanie przyrządów  do ga­
szenia ognia w zarodku, a więc w p ierw ­
szym rzędzie gaśnic, powinno być pow­
szechne.

I w w ielkich m iastach widzim y w u- 
rzędach, bankach, koszarach, fabrykach 
gaśnice, k tóre um ożliw iają naw et w n a j­

groźniejszych w ypadkach w ybuchu p ły ­
nów i m aterjałów  łatw opalnych, ugasze­
nie ognia przed przybyciem  straży  po­
żarnej, w  ciągu kilku minut.

Potw ierdził to  niezbicie pokaz gaszenia 
aparatam i, dostarczonem i przez firmę 
„Bielany" w W arszawie, K am edułów 71, 
który  urządzono latem  b. r. na terenach 
M inisterstw a Spraw  W ojskowych.

Ułożono w tym  celu dwa stosy z d rze­
wa szczapowego o wysokości 2 metrów, 
oblano je obficie naftą i benzyną i pod­
palono. Po upływ ie k ilku  minut, gdy 
drzewo już dobrze rozgorzało, p rzystą-

Zdjęcie III.

Zdjęcie II.

piono do gaszenia. Ogień został całkow i­
cie ugaszony przed upływ em  jednej m i­
nuty, przyczem  użyta gaśnica nie była 
wyczerpaną.

Pokaz ten miał również cel instrukcyj- 
ny zaznajom ienia zatrudnionych w M ini­
sterstw ie woźnych z obsługą gaśnic.

In teresujące zdjęcia fotograficzne, 
p rzedstaw iają  stos w chwili zapalenia 
(Nr. I) w  k ilka sekund po rozpoczęciu 
gaszenia (Nr. II) i przy  dogaszaniu 
(Nr. III). W ielkie kłęby dymu i płom ie­
nie da ją  nam należyty obraz rozmiarów 
ognia.

Pokaz ten dowiódł raz jeszcze bezkon­
kurencyjnej dobroci i przydatności gaśnic 
pianowych, produkow anych przez firmę 
„Bielany", Gaśnice, w yrabiane przez 
wspom nianą firmę, gaszą równie dobrze 
drzewo, jak  karbid, benzynę, eter i inne 
m aterja ły  i p łyny łatw opalne, tak  że 
uw ażać je należy jako uniw ersalne.

Henkor
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II lista Peowiaków, odznaczonych Krzyżem lub Medalem Niepodległości,
sporządzona na podstawie list z »Monitora PolsKiego".

Krzyż Niepodległości z mieczami.
ś. p. Jot-Bromirski Józef, ś. p. Chmie­

lowski Piotr, Kobiałko Józef, ś. p. Czu- 
baszek Stanisław, ś. p. por. Korczak Jó­
zef, ś. p. Kieszniewski Jerzy, Kominek 
Franciszek, Koszkówna Marja, Krzewska 
Marja (Górska), Klamut Antoni, Dr, Ka­
miński W ładysław, płk. dypl. Kamski- 
Milan Maksymiljan, kpt. Kubin Adam, 
Kieszniewska Marja, ś, p. Kopeć Ludwik, 
Korczakowa z Damroszów W anda, Ko­
walska z Benedeków Janina, Kościałkow- 
ska Anna, kpt. rez. Królikowski Musz­
kiet Henryk, ś. p. Luks Jan, mjr. dypl. 
Libicki Konrad, kpt. Lipiński Zenon, ś.p. 
Luks Czesław, ś. p. Łaniewski-Odrowąż 
Tadeusz, Łankiewicz Piotr, mjr. Łepkow- 
ski Jan, Łazarski Michał, inż. Machnicki 
Roman, Michałowski Zbigniew, płk. dypl. 
Matuszewski Ignacy, Mayzel Jan, Mizi- 
kowski Ignacy, Makowski Edward, ś, p. 
ppor. Mąka Aleksander Roman, ppłk. 
Majewski Tadeusz, kpt. Mazurkiewicz 
Jan, ś. p, Nitowski Jan, kpt. Nowaczek 
Stefan, ś. p, Nygowski Antoni, ś. p. Na- 
golski Jan, Nagórski Teodor, ś. p. Nieć 
Marjan, kpt. rez. Olejniczakowski Euge- 
njusz, Olszewski Piotr, ś. p. Pokulyński 
Michał, por. rez. Paszkowski Jerzy, por. 
rez. Piołunkowski Michał, Przegaliński 
Karol, Pacewicz Kazimierz, wachm. Pa- 
czewski-W ilk Marjan, ppłk. dypl. Pelc 
Stanisław Sylwester, rtm, Politański Ta­
deusz, Pisarski-Szreniawa Jerzy, Pisar­
ski Stanisław, Pobereżna Sabina, ś. p. 
Popiel Rudolf, Puławska Jadwiga.

Krzyż Niepodległości.
Grabowska Wanda, mjr. dypl. Grudziń­

ski Juljan, kpt. Grzembo W itold , kpt. 
Gable Mieczysław, ś. p. Grabowiecki 
Zygmunt, gen. bryg. Kasprzycki Tade­
usz, mjr. rez. Kirtiklis Stefan, Kot Sta­
nisław, Kowalski Wincenty, mjr. dypl. 
Krzewski-Liljenfeld Karol, ś, p. Kuhnke 
Maciej Tadeusz, kpt. Kiełczewski Stefan, 
mjr. dypl. Klochowicz Kazimierz, por. 
rez. Kosterski W ładysław, ś. p. ks. Ko­
walski Adolf, Krasuska Stanisława, ś. p. 
Kułagowska Marja, kpt. Kuśmirek Bro­
nisław, Kalota Stefan, Kalwejt Feliks, 
Kałużyński Teodozjusz, Kamieńska Ma­
rja Aldona, ś, p. Kiełbass Feliks, ś, p.

or. Kobzareff Mirosław, mjr. Koperski-
amka Franciszek, kpt. dypl, Koziejow- 

ski Stanisław Antoni, Kozłowski Witold  
Mikołaj, st. sierż. Krynicki Wacław, Ku­
jawska-Wasiutyńska Albertyna, Kulikow­
ski Franciszek, por, Kieszniewski Stani­
sław, Kordowski Antoni, rtm. Kossowski 
Stanisław, kpt. Krassowski Kazimierz, 
por. Kupiński Leopold, por. Kwaśniew­
ski Jan, ppłk. Kasza W ładysław, ś, p. 
Kątski Rudolf, Kijowski Henryk, ś. p. 
Kolman Józef, kpt. Kołodziejczyk Sta­
nisław Adam, kpt. Komarnicki Jan, por. 
Korsak Janusz, ś. p. Kosiński Marjan, 
ś. p. Kowrygo Mieczysław, ś. p. Kraśnic­
ki Stanisław, Kalita Marjan, kpt. inż. 
Kalusiński Tadeusz, Kędzierski Piotr, 
Klepaczko Stefan, ś. p. Klimek Piotr, 
kpt. Klopper Franciszek, ś. p. Kosiba 
Stanisław, Kowalski Tadeusz Alfred. Dr. 
Kozłowski Leon, Kulesza Stanisław, Kuź­
miński Aleksander, Kamiński Stanisław, 
Kąkolewski Henryk, kpt. Kopeć Stani­
sław Franciszek, Koper Stanisław, Kow­
nacka Anna, kpt. Kryska Jan Franci­
szek, Krzywicki Wacław, ś. p. Krzywo- 
nos Franciszek, kpt, Kukuła Tadeusz, 
ś, p. por. Laskowski Stefan, Leonowicz

Paweł, mjr. inż, Leśniewski Michał, Le­
wińska Jadwiga, Lewkowiczówna Halina, 
por. Lipski Tadeusz Paulin, kpt. Lewiński 
Czesław, kpt, Lenkiewicz W acław, ś, p. 
Lizak Antoni, Lampert Tadeusz, Łęczyc­
ki Kazimierz, ś. p. Leśniak Bronisław, 
Dr, Łuniewski Witold, inż. Laguna Sta­
nisław, Łychowski Tadeusz, Łopuski Ze­
non, ś. p. Łuszczewski Antoni, ppłk. dypl. 
Muennich Tadeusz Stefan Aleksander, 
por. Machcewicz W ładysław, kpt, Ma­
jewski Zdzisław Marjan, Marcinowska 
Jadwiga, Mazurkiewiczowa Jadwiga, 
ppłk. Mączka Andrzej, Mejstrowa Wan­
da, Miedzińska Janina, Dr. Milewski Ta­
deusz Teofil, inż, Miszewski Włodzimierz 
Zygmunt, Małowieski Józef, kpt. Mas­
łowski Kazimierz, kpt. Michalski Jan II, 
chor. Michalski Kazimierz, Michałowski 
Zbigniew, kpt, Modliński Stefan, kpt. Mu- 
sielski W ładysław, Maciejewski Antoni, 
podkom. P. P. Makowski Roman, ś. p. 
Marek Stanisław, ś. p. por. Matuszewski 
Józef, kpt. Mrozowski Feliks I, ś. p. Mo- 
szczeńska z Rogalewiczów Jadwiga, My- 
szczyński Franciszek, M achowski Stani­
sław, Mądrzycki Kazimierz, Michno W ła­
dysław, kapitan Majewski Romuald, Ma- 
rjański Jan, ś, p. Maurin Bronisław, 
Miszkiel Dominik, kapitan Mizgalewicz 
Rudolf, Monne Kazimierz Karol Ta­
deusz, Dr. Anczyc - Muellerowa Stani­
sława, Nowicka Filipina, ogn. Nowicki 
W ładysław, Nittman Tadeusz, Narbutt 
Wincenty, Niedbalski Józef, kpt. Nitecki 
Henryk, por. Nowakowski Stanisław, ś.p. 
por. Nowicki Henryk, Nowińska Cecylja, 
por. Niepokulczycki Franciszek, kpt. N ie­
dzielski Edward, Nowicki Henryk, N o­
wicki Zygmunt, kpt. rez, Nowicki Teofil, 
por. Nowosielski Eugenjusz, ppłk. dypl. 
Niezabitowski Tadeusz Ludwik, ś. p. 
ppor. Neuman-Spława Józef, ś. p. Ost­
rowski Antoni, kpt. Olędzki Józef, ś, p. 
Osiński Włodzimierz, ppłk. Dr. Osmólski 
W ładysław, Ostrowski Janusz, Osiński 
Saturnin, ś, p. por. Ostrowski Stefan, 
Olędzka Stanisława, ś, p. Oczkiewicz 
W ładysław, por. Okulicz Leon, Ostrow­
ska Karolina, ś. p. Ostrowski Stanisław, 
Ożarowski W ładysław, Pajdowski Miko­
łaj, Piasecki Jan, Dr. Piątkowski W ła­
dysław, Podhorska Marja, Prawdzik Jan, 
ś. p. Pstrokoński W ładysław, kpt. Pa- 
kowski-Szarota Tadeusz W ładysław, kpt. 
Paprocki Stanisław, por. rez. Pietkiewicz 
Stanisław, kom. P, P. Pławiński Tadeusz, 
inż. Pohoski Jan, ś. p. Polinkiewicz Fe­
liks, Popławska Wanda, ś. p. Przyborow- 
ski Tadeusz, por, Pabjan Marceli, ś. p. 
Piotrowicz Izaak, Pióro Stefan, ś. p. Po­
kój Franciszek, kpt. Panecki Piotr, pinsp. 
P. P. Płotnicki Jan, kpt. Pysz Jan, kpt. 
Pasierb W ładysław, por. Pasternak Hen­
ryk, Pawlik-Dobrowolski Leonard, An- 
drzejkowicz-Piechowska W ładysława, ś.p. 
Piekarski Włodzimierz, Pieńkowski Sta­
nisław, ki,t. Dr. Pigłowski W ładysław,

Medal Niepodległości
otrzymali:

ś. p, Aksamit W incenty, ś, p. Andnusz- 
kiewicz Witold, ś. p. Asłanowicz M ieczy­
sław, Augustowski Kazimierz, kpt. B eł- 
dowski Lucjan, kpt. Bieganowski Stefan  
Szczęsny, ppor. Bielański Michał, kpt. 
Bielejec Józef, por. Binder W ładysław  
Paweł, ś. p, Bobiński Stanisław, por. Bo- 
brocki M ieczysław, Borkiewiczowa Zdzi­
sława Janina, ś, p. Borkowski Jan, ś. p. 
Boryszewski Aleksander, kpt. Bugajski 
Jerzy, Burawska Wanda, Bogdanowicz

Stanisław, Bazylko Stanisław, ś. p. B litek  
Henryk, Bogusławski Edmund, Baranow­
ska Irena, Barzykowska Marja Ludwika, 
Bukowski Jan Chamcówna Marja, Cha­
miec Bronisław, Chomiński Ludwik, Cy­
wińska Karolina, inż. Cybulski Bronisław( 
por, Chełkowski Antoni, ś. p. Chełmiń­
ski Stefan, ś, p. Chmurska Wanda, Cho- 
dowiecka Jadwiga, por, Cichocki Stefan, 
ś. p. Ciepliński Franciszek, por. Czank 
Augustyn, Czernikowski Feliks Czesław, 
kpt. dypl. Czyżewski Marjan, por. Dan- 
hoffer Włodzimierz, ś. p. Dąbrowska 
Czesława, por. Dąbrowski Marjan M ie­
czysław, ś. p. D eletkiewiczówna Pelagja, 
ś. p. Dereń Antoni, ś. p, Dobrowolski 
Zygmunt, por. Domaradzki Stefan Józef, 
por. Dorautt Jan, kpt. Dyduch Henryk, 
ś. p. Dysko Włodzimierz, Dyszy Stefan, 
ś. p. Dzierżyska Romualda, Da­
szewska Emilia, Drzewiecki Teodor, 
ś. p. Dłuski Henry, inż. Dabiński 
Stanisław, Działakówna Stefanja, ś. 
p. Ehringer Aleksander, ś. p. Emino- 
wicz Włodziemirz, ś. p. Gazdocki Leo­
pold, ś. p. Godlewski Aleksander, por, 
Goligowski Janisław, Marjan Antoni, 
ś. p. Gołębiowski Tadeusz, ś. p. Górski 
Jan, kpt. Grabiński Roman, ś. p. Gra- 
p. Grot Józef, por. Gryczyński W łodzi­
mierz, ś, p, Grzymokowski Jan, ś. p, 
Grzymkowski Jan, Grumertówna Kazi­
miera, kpt. Halski Stefan Tadeusz, ś. p, 
Hałuszkiewicz Juljan, Handelsmanówna 
Helena, ś, p, Hellwig-Helbrig Stefan, ś. 

Hermanowski Juljan, ś. p. Hoffman 
ichał, Dr. Hołówko Helena, por. Horak 

Edmund, inż, Horyd Zygmunt, ppr, Hra- 
bowski W ładysław, ś, p. Ichnowski Jan, 
mjr, Iwaszko Ludwik, kpt. Jagiełłowicz 
W ładysław Włodzimierz, ś, p. por. Ja­
kubowski Tadeusz, kpt. Jandura Tade­
usz, mjr. Janowski Tadeusz Antoni, kpt. 
Jarnuszkiewicz Jan Lech, ś. p. Jazdow- 
ska Antonina, ś, p. Jemielita Zygmunt, 
Jędrzejewiczówna Marja, Jeleński Ol­
gierd, Jarecka Irena, ś. p. Jędrykówna 
Zofja, Kietliński Bronisław, por. Kucz­
kowski Leonard, por. Kudelski Bolesław, 
ś. p. kpt. Kotwica Józef, ś. p. Kozłowski 
Romuald, Kamiński Jan, Kropniwnicki 
Wilhelm, ś. p. Kania Walenty, ś. p. Kara- 
batówna Stanisława, ś. p. Karwasiński A- 
leksander, por. Karwowski Bolesław, por. 
Karyszkowski Stefan, kpt. Kasperski Jó ­
zef, por. Raszewski Jan Kazimierz, kpt. 
dypl. Kawałkowski Aleksander II, por. 
Kawczyński Tadeusz, ś. p, Kędzierski 
Piotr, por, Kiełczewski Aleksander, ś. p, 
Szafirówna-Kieszkowska Zofja, por. Kle- 
czyński Bohdan, ś. p. Kleindienst Ludwik, 
por. Klimowski Anatol, por. Kociej owski 
Stanisław, kpt, Komorowski Adam Mie­
czysław, ś, p, Konówna Zofja, mjr. Kor- 
naus W ładysław, ś. p, Kowalczyk A lek­
sander, ś. p, Kozakiewicz Stanisław, ś. p. 
Kozłowski Antoni, ś. p, Kozłowski Hie­
ronim, por. Kulbicki Stanisław, ś. p. Kula 
Jan, Lamparski Ludwik, ś. p. Lenczew­
ski Stanisław, b. p. Lindenszat Herman 
Wiktor, kpt. Lis Jan, ś, p, Liszewska 
Marja, ś. p. Lisowski Stanisław, por, Luś- 
niak Józef, ś, p, Luto Józef, Łubka Sta­
nisław, mjr, Lewandowski Feliks,

G R A  W E R

J Ó Z E F  M IC H R O W S R I
Warszawa, ul. Nowy-Świat 15, 

t e ł . -799-99.



FUNDUSZ PRASOWY
R edakcja  „Peow iaka" serdecznie dzię­

ku je  W. P . Gen. Ju ljanow i Stachiewi- 
czowi za złożone na fundusz prasow y 50 
złotych.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Kmicic. W ehrm achtow cy osobnego 

zw iązku nie m ają i do b. legionistów  za li­
czać ich nie należy. Jeże li służyli po 
rozbrojeniu okupantów  w W. P., mogą 
należeć do Stow arzyszenia Rezerwistów.

Peowiacy z Konina. A rtyku ł W asz nie 
nadaje  się do zam ieszczenia w „Peow ia- 
ku", tem bardziej, że jest to  anonim. W y­
jaśnienie prześlem y pod  ad r. ob. N iedź- 
wieckiego.

Ob, Stefan W esołowski w Ostrowach. 
Należy przesłać do K omisji K rzyża P . O. 
W., Warszawa, Al. U jazdow skie 37, w y­
pełniony kw estjonarjusz, k tó ry  W am na- 
deśle K om isja lub Koło Związku we 
W łocław ku. Na kw estjonarjuszu  winny 
być opinje 2-ch W aszych b. przełożonych. 
Nadm ieniam y, że term in sk ładan ia  wnio­
sków już u p łyną ł i K om isja może go 
p rzy jąć  ty lko  w drodze w yjątku.

OD A D M I N I S T R A C J I
Z pow odu licznych reklam acyj, tyczą­

cych się num eru wrześniowego, A dm ini­
s trac ja  „Peow iaka" w yjaśnia, że zm u­
szona by ła  zaniechać w-ydania tego nu ­
meru, opatru jąc  niniejszy num er paź­
dziernikow y Nr. 8 (11) i zaliczając go 
prenum eratorom , k tórzy  w nieśli op łatę  
za  w rzesień b. r.

Redakcja poszukuje 
ob. W ŁA D YSŁA W A  K R A W -  

CZENKO 
pseudonim „W IERN Y",

k tó ry  b ra ł udział z bronią w ręku, jako 
kierow nik i były kom endant P. O, W. 
placów ki w Strzegowie w akcji dyw er­
syjnej w napadzie na  posterunek żan- 
darm erji w Strzegowie w dn. 17 p aź­

dziernika 1918 r.

K R O N IK A  G O S P O D A R C Z A
A. Giełda pieniężna * d. 10/X-1931 r.

W A L U T Y
Płacono 
złotych 

l.IX.—10.X 31.
UW AGI (G . H./A. W . i P. G.)

Za D olara  St. Zjedn. 8,92 8,85 Stopa dyskontowa  B anku Polskiego 7% %
11 F u n ta  angielsk. 43,51 34,36 1 Gram czystego złota 5 zł. 92,44 gr.
11 F ran k a  francusk. 0,35 0,35 Na giełdach zagranicznych:

11 F ran k a  Szwaj carsk. 1.74 1.74 Z łoty polski bez zmiany ̂
ii M arkę niemiecką 2,11 2,08 nieznaczny spadek do lara  Stan. Z jedn.
11 G uldena gdańsk. 1.74 1,73 i m arki niem ieckiej.
11 K oronę czeską 0,26 0,26 F u n t ang. wciąż u trzym uje się na swym
11 R ubla złotego 4,77 5,75

r
niskim  poziomie.

Reszta walut bez znaczniejszych zmian.

B. Giełda rolnicza z d. !OX-1931 r.

W  złotych za 
1 cen tnar m etryczny 

(100 kg.) W
ar

sz
a­

w
a

Po
zn

ań

L
w

ów

W
iln

o W arszaw a — w szystko 
w złotych

pszenica 23,25 20,96 22,00 24,05 ziem niaki za 100 kg 6,50
żyto 21,43 22,05 20,75 23,00 wołowina I g. za 1 kg 1,65
jęczmień brow ar. 22,00 23.00 — 23,50 wołowina II g. za 1 kg 1,45
jęczmień zwykły 19,56 19,25 17,25 19,00 cielęcina I g. za 1 kg 2,20
owies 20,68 18,25 22,00 20,00 wieprzów, m ięsna 1 kg 1,70
m ąka pszenna 4/0 45,00 — 41.50 — ja ja  za 1 szt. 0,13
m ąka żytnia przepis. 37,00 _ 36,00 — m asło I gat. za 1 kg 4,30
otręby żytnie 12,50 13,00 11.25 14,00 m asło solone za 1 kg. 3,95
otręby pszenne 15,00 13,75 11,75 15,50

W skaźnik kosztów  u trzym ania w najw ażniejszych państw ach: pożywienie, 
opał, św iatło, m ieszkanie i ubranie. W skaźnik obliczony na podstaw ie stosunku 
1914 ro k  =  100. (P. M.).

A nglja —  145
Danja —  154
Francja — 167
Holandja —  154
Szwaj car ja —  150 
Stany Zjedn. — 161 

Polska -

I ta lja  — 
Niemcy —  
Norwegja —  
Szwecja —  
Afryka Poł. — 
Australja —  
105.

162
137
167
158
123
134

co najwymowniej świadczy, że w Polsce nie jes t najgorzej, gdyż koszt u trzy ­
m ania podniósł się ty lko  o 5% w stosunku do w arunków  z 1914 roku, gdy w innych 
k ra jach  podniósł się przeciętnie o 50%.

Inż. W. S.

Niewielka ilość egzemplarzy książki p. t,:

„OKRĄG BIAŁ0CERK1EWSKI P. 0. W. NA UKRAINIE”
1915 — 1918

W I T O L D  J A S T R Z Ę B I E C  
do nabycia w Administracji „PEOWIAKA"

C e n a  1 z ł .

Z a r y s  h i s ł o r j i  w o j e n n e j  
p u ł k ó w  p o l s k i c h .  1 9 1 8  — 1 9 2 0

Opracowany pod kierunkiem Wojskowego Biura Historycznego, z inicjatywy 
gen. Juljana Stachiewicza, „Zarys historji wojennej pułków polskich 1918— 1920“ 
znajduje się już w sprzedaży księgarskiej. Budził on już od dłuższego czasu zainte­
resowanie Peowiaków. Poświęcony został szeregowym Wojska Polskiego, ma więc 
charakter popularny. Zawiera on 158 zeszytów, każdy w cenie 90 groszy, obejmują­
cych historję powstania, organizacji i działań wojennych, listy poległych i odznaczo­
nych poszczególnych pułków piechoty (90), kawalerji (22), artylerji ciężkiej, polowej 
i konnej. Każdy zeszyt tworzy zamknięta całość i może być nabyty osobno. 

Skład główny: Księgarnia Wojskowa, Warszawa, Nowy Świat 69. 
Można także zwracać się po zarys do poszczególnych pułków.


